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Potężny front demokracji i postępu 
manifestował 1 Maja wolę walki o pokój

Setki tysięcy Warszawiaków — robotników I Inteligentów, kobiet 1 młodzieży oraz liczne rzesze chłopów ze wsi podwarszawskich zgromadzi! potężny wlec na trzech placach Stolicy.

ZSRR — 
uroczyście

twierdza pokoju 
obchodził 1 Maja

Generalissimus Stalin obecny 
na demonstracjach w Moskwie

(a ) M O S K W A , (P A P ) <—- Tegoroczny obchód 1 Maja 
^  Moskwie, defilada na Placu Czerwonym i olbrzymie pocho- 

ludności stolicy przekształciły się we wspaniałą manifesta­
ch Z w . Radzieckiego, jego sił zbrojnych oraz nieza-
. 'v,3ncj wiary narodu radzieckiego we własne siły, wykázu- 

Zdecydowaną przewagę obozu pokoju i postępu nad sita- 
11,1 reakcji imperialistycznej, nad knowaniami podżegaczy
^iennych.
, Byla to wspaniała demonstracja zwycięstwa budowniczych 
k° raunizmu, pełna pogody i radości, peina zdecydowania do­
prowadzenia do końca wielkiego dzieła <— Lenina Stalina, 
Przeniknięta duchem braterstwa z krajami demokracji ludo­
w i ’ 2 masami pracującymi całego świata, walczącymi w obro 

Pokoju, o zwycięstwo sił demokracji i socjalizmu, 
p ^  godz, 10 spojrzenia wszystkich zgromadzonych na Placu 

^rvvonym, zwróciły się ku Mauzoleum, W  szarym letnim 
aszczu wojskowym, z twarzą rozjaśnioną serdecznym uśffiie- 
en>, pozdrawiając tłumy wysoko podniesioną ręką, zjawił 

^  "'ódz narodu radzieckiego i mas pracujących całego świa- 
Stalin, w towarzystwie członków Biura Politycznego 

M^KP(b) i przedstawicieli władz państwowych. 
'S praw ozdan ie  z przebiegu uroczystośc i poda jem y na str 2) 
^  W iązku ze świętem 1-ma- 

> }rni minister sil zbrojnych
"■U, marsz. W asilew ski, w y -  

tlał .  ,
^ rozkaz dziennny, k tó ry  
l?**'*» ja k  następu je :

riar ° ',Varzy sze żołnierze, m a ry - 
podoficerow ie , oficer,o- 

X-u! je n e ra ło w ie  i  ad m ira ło -

W  Warszawie 300 tys. demonstrantów
W Katowicach demonstrowało 300 tysięcy osób, w Łodzi — 250 tys., 

we .Wrocławiu — 200 tys., w Poznaniu — 200, tysięcy

(J2j.  ,s >ły zbro jne Z w iązku  Ra 
l ^ k ie g o  obchodzą dziś w raz 
ś^j nafezym narodem

°  1 m ai a — dzień prze- 
e^A11 bo jow ych s ił rzesz p ra ­

żących w szystk ich  k ra jów , 
ł r^b ie rze  radzieccy w ita ją  
Ciajy aia pow ażnym i osiągnię­
ty,:11' W dziedzin ie gotowhści 
'''¡M i  po lityczne j. W ype ł- 

w skazów k i naszego 
łią!^a i  nauczycie la tow . S ta- 
Zajż. radzieck ie  s iły  zbro jne 
o ltj,je ż y ły  pom yśln ie  z im ow y 
pj0 s szkolenia i  znacznie pod 

fęjy swój kunszt w o jskow y, 
kie dr°d y  Z w iązku  Radziec­
ki®^ w ita ją  dzisiejsze św ięto 
s u ^ y n a ro d o w e  w ie lk im i o- 
ty3 £ l<?ciami w  dziedzin ie p ra - 
kh-.- chw ale ojczyzny. N a - 
k ,  ' ° ne w ie lk im i ideam i Le - 

~7~ S ta lina  i  szlachetnym  
kj6gClern pa trio tyzm u  radziec- 
szę»” ' rzesze pracujące na - 
he ,  . k ra Ju osiągnęły w y b it ­
no* u *rcesy w  w yko n a n iu  po- 
i ]tp nneJ s ta linow sk ie j 5 -Ia tk i 

k u  kom un izm ow i. 
c3ali„+ w zrost  gospodarki so- 
rnat y ^ e j  oraz k u ltu ry  i  
hrami- neg0 dobrobytu  rzesz 
hie “ igcych, dalsze wzm ocnię 
Jaskrna, fZych s ił zbro jnych, są 
'JziPndvv7 fn ' św iadectwem  co- 

tro s k i p a r ti i Lenina 
0 ro Zb.na- * rz£łdu  radzieckiego 
h;epr w it  naszej v o jczyzny i 
hotpo; rw ane w zm acnian ie je j

N ar ^ i 0spodarczej- 
W ? ?  radziecki oddany ca ł- 
hizrrn,e “ Zielu budow y kom u - 
t i ie b p ,3 le zaPomina je dn ak  o 
hy k ,?leczeństw ie  now ej w o j 
^śdza™  S cą rozPSta ć ko la  
dych H « « e ta n ó w  Z jednoczo- 
dias " brew  w o li szerokich 
Wal alu d °w ych , ko ła  te p ro - 
cie j J?lz y J°to w a n ia  do trze ­
b ią  'd„,JnyJ św ia tow e j. N iezb i- 

te j agresywnej 
"'Szygł-r-j sk le r°w a n e j przede 

ys fku n  przeciw ko Z w iąż--

k o w i Radzieckiem u, je s t pod­
pisany n iedaw no pa k t północ­
n o -a tla n tyck i, stanow iący po­
ważne zagrożenie pokoju.

W yraża jąc podstawowe inte 
resy narodów  Z w iązku  Ra­
dzieckiego, rząd radz ieck i pro 
w adzi w y trw a le  p o lity k ę  po­
k o ju  i  p rzy jaźn i m iędzy na ro ­
dam i oraz dem askuje w  spo­
sób ja k  na jb a rdz ie j stanowczy 
podżegaczy w o jennych . Cała 
postępowa ludzkość aprobuje 
tę pokojow ą p o lity k ę  państwa 
radzieckiego.

Radzieckie s iły  zb ro jne sta­
le pam ię ta ją  o sw ym  zadaniu: 
— stać czu jn ie  na straży pań­
s tw ow ych in te resów  ojczyzny.

W  nadchodzącym  okresie 
szkolenia le tn iego wszystkie 
oddz ia ły  w o jsk  lądow ych, po­
w ie trznych  i m orsk ich  m ają 
obow iązek osiągnięcia nowych 
sukcesów w  przygotow aniu  bo 
jo w y m  i  po litycznym .

Żołn ierze a rm ii, lo tn ic tw a  i  
f lo ty  p o w in n i przestrzegać 
w zorow e j dyscyp lin y  w o jsko ­
w e j oraz ro zw ija ć  wszechstron 
nie bo jow ą w y trw a łość  i  n ie - 
złomność. Ca ły korpus o fice r­
ski w in ie n  doskonalić codzien­
n ie  i  ulepszać szkolenie i  w y ­
chowanie podw ładnych.

D la  uczczenia m iędzynaro­
dowego św ięta pracujących 
rozkazu ję :

Dać dziś w  d n iu  X m a ja  20
salw  a rty le ry js k ic h  w  sto licy 
naszej o jczyzny M oskw ie, w  
stolicach R epub lik  Z w iązko ­
wych, a także K a lin ing radz ie , 
Lw ow ie , Chabarowsku, W ła - 
dyw ostoku, P o rt A rth u rz e  oraz 
w  bohatęrskich m iastach ;— 
I  en  in gradzie, S ta lingradzie , 
Sewastopolu i  Odessie.

N iech ży je  Zw iązek Ra­
dziecki —  opoka pokoju i  de­
m o k ra c ji na ca łym  świecie! 
N iech ży je  boha te rsk i naród 
radz ieck i i jego s iły  zbro jne! 
N iech ży je  nasz rząd radziec­
k i!  N iech ży je  nasza pełna 
chw a ły  p a rtia  kom unistyczna! 
N iech ży je  nasz W ódz i  N au­
czycie l —  w ie lk i i  ukochany 
S ta lin !

(— ) M in is te r s ił zb ro jnych  
Z w iązku  Radzieckiego

marsz. ZSRR Wasilewski

W edług skrom nych obliczeń 
liczba uczestniczących w  p ie rw  
szom ajowej m an ifes tac ji w  
W arszawie, w ynosiła  300 tysię-r 
cy. Jeśli do tej- c y fry  dodam y 
rodz iny pracujących, k tó re  u - 
czestnięzyly w  m anifestacji, 
sto jąc w zd łuż całej trasy, o - 
trzym am y w  p rzyb liżen iu  cy ­
frę , rów na jącą się nieom al 
ilośc i m ieszkańców ' W arszai 
wy. T ak  bow iem  by ło  w  is to ­
cie — w  m an ifes tac ji uczest­
n iczy ła  cała Warszawa.

Ilość ta — jak zresztą wspa­
niały nastrój panujący w sze­
regach — był manifestacją 
jedności całego ludu polskie­
go — robotników, chłopów, 
inteligencji, kobiet i młodzie­
ży — jedności w. budownic­
twie ustroju socjalistycznego, 
w walce o postęp i pokój.

Spośród haseł, jakie roz­
brzmiewały w manifestacji, 
uajdoniośniej rozlegało się żą 
danie pokoju. O ‘ pokój woła­
ły dzieci, wołały, kobiety, wo- 
Jali robotnicy. Młodziutkie 
harcerki skandowały trzy nie­
rozerwalnie ze sobą związane 
słowa: pokój — Bierut — Sta­
lin. Bo pokój — to budownic­
two ustroju socjalistycznego, 
to sukcesy w pracy, to zwięk­
szenie wydajności, to podnie­
sienie dobrobytu ^naszego kra­
ju. to postęp,: to wszystko, co 
reprezentuje nasza partia, co 
reprezentuje przywódca partii 
— tow Bierut. Pokój — to po­
tęga moralna i materialna 
Związku Radzieckiego, to bu­
downictwo ustroju komuni­
stycznego w przodującym kra­
ju świata, to skupienie się 
wszystkich sił postępowych 
wokol twierdzy pokoju — 
Związku Radzieckiego i wo­
dza wszystkich sił pokojowych 
świata — Stalina.

M e  m an ifes tac ja  stołeczne­
go lu d u  pracującego nie  była  
w o łan iem  o pokó j lu d z i sła- 
bych, lu d z i zdanych na łaskę 
i  n ie łaskę im p e ria lis tyczn ych  
podżegaczy w o jennych . Lu d  
W arszawy z w ła śc iw ym  sobie 
sw oistym  poczuciem  hum oru  
p o tra f ił pokazać n ie  ty lk o  o- 
blicze im p e ria lis tyczn ych  pod­
żegaczy, ale także ich  słabość. 
G rupa s tudentów  przedstaw i­
ła  w  sposób n iezm ie rn ie  d o ­
w c ip n y  »obiecanki”  au to rów  
paktu  a tla n tyck ie go  —  proszek 
ja jeczny, gum ę do żucia itp . i  
e fe k t ostateczny know ań  w o ­
jennych  —  tru m n ę  d la  podże­
gaczy w o jennych , za k tó rą  ma 
i  zeru je  pies, p ro s ty tu tk a  i  a l­
fons: A lb o  F o rres ta l w  kla tce 
wrzeszczący, że A t la n ty k  się 
pali...

A  równocześnie m an ifes tan­
ci w zyw a li m ocnym  głosem do 
ak tyw n e j w a lk i o pokój. I  w o ­
łan ie  swoje p o p a rli argum en­
tam i jedyn ie  skutecznym i: ma 
n ifestac ją  s iły , m an ifestac ją  
swej n iez łom ne j w o li dalsze­
go wzm agania * tem pa pracy i  
budow nictw a,

Sześć godzin t rw a ł w span ia­
ły  pochód lu du  pracującego 
Warszawy ł defilada oddzia­

Pod hasłem walki o pokój, pod hasłem walki z podżega­
czami wojennymi, pod hasłem solidarności z uchwałami 
Światowego Kongresu Obrońców Pokoju, upłynął dzień 
1 Maja na całym świecie.

Dzień ten był radosnym świętem we wszystkich krajach 
demokracji ludowej i w  kraju zwycięskiego socjalizmu — 
w Związku Radzieckim, W  krajach marshallowskich był 
1 Maja dniem mobilizacji mas pracujących do walki z reak­
cyjnymi rządami imperialistów i ich popleczników, z rządami 
kapitalistycznego wyzysku. Do walki w obronie suweren­
ności krajów europejskich w  obronie pokoju. M asy ludów 
kolonialnych demonstrowały w  tym dniu wolę walki z im­
perialistycznym uciskiem, walki o wolność.

Imponujące demonstracje pierwszomajowe odbyły się We 
wszystkich miastach Polski. W  Katowicach manifestowało 
300 tys. osób, w Lodzi 250 tys., we W rocławiu 200 tys. 
i w  Poznaniu 150 tys. Demonstracja w Warszawie skupiła 
ponad 300 tys. osób. N a trzech wielkich placach Stolicy ze­
brała się ludność Warszawy. Przemówienie wygłosił sekre­
tarz K C  P ZP R  tow. J. Cyrankiewicz, po czym przemawiali 
przedstawiciele stronnictw ludowych, Str. Demokratyczne­
go, młodzieży i przedstawiciel komunistów francuskich. 
(Teksty przemówień, a także tekst uchwalonej rezolucji, po­
dajemy na str. 2 ). Po wiecu ulicami stolicy ruszył pochód.

łó w  w o jskow ych . B y ła  to m a­
n ifes tac ja  ogrom nych osią­
gnięć i  am b itnych  zamierzeń.

Na czele wszystk ich ko lum n 
szli ludz ie  w  czerwonych szar­
fach. To k w ia t  ludu. P rzo­
dow n icy p racy —  k tó rzy  w a l­
kę o pokó j prowadzą codzien­
nie, k tó rz y  m ło tem , łopatą, k i ­
lo fem , w  fab ryka ch  i  u rzę­
dach, zadają codziennie do­
datkowe ciosy po lityce  podże­
gaczy w o jennych , a czynam i 
dzień w  dzień niweczą', im pe­
ria lis tyczne  p la n y ' m onopo li­
stów am erykańsko -  angie l­
skich.

Lu d  W arszaw y zgromadzony 
na tras ie  pochodu najgoręcej 
o k lask iw a ł w łaśnie ludz i w  
szarfach, p rzodow n ików  p ra ­
cy trasy W — Z, p rzyby łych  na 
m an ifestac ję  zę w span ia łym i 
os iągnięciam i Czynu Pierwszo 
majowego, przodow n ików  p ra ­
cy „U rsusa ” , p rzyby łych  na 
m an ifestac ję  z dodatkowo w y ­
p ro dukow anym i tra k to ra m i, 
ro b o tn ikó w  budow lanych
m eldu jących o w yko na n iu  5- 
miesięcznego planu w  ciągu 
n iepe łnych czterech miesięcy. 
W itano gorąco nie  ty lk o  przo­
dow n ików  pracy, ale także 
działaczy k u ltu ry , in te lig e n -

D w ie  i  pó ł godziny m an ife ­
stowała m łodzież. B arw ne sze 
reg i ezerwóno-zielone Zw iązku 
M łodzież}' Po lskie j, szeregi 
„S łużby  Polsce”  harcerstwa, 
sportowców, m łodzieży szkol­
ne j, m łodzieży akadem ickie j 
w y w ie ra ły  na ludziach za­
pe łn ia jących trasę n iezatarte  
wrażenie. M łodzież m an ifes to ­
w a ła  nie ty lk o  pod znakiem  
w a lk i o pokój, ale także pod 
znakiem  na uk i i  pracy, pod 
znakiem  zwiększenia ilośc i ro 
botaiczej i chłopskiej młodzie­

ży na un iw ersyte tach  i  szko­
łach. „Z dobytą  naukę pośw ię­
c im y  ca łkow ic ie  na służbę lu ­
do w i”  — g łos iły  hasła uczą­
cej się i  s tud iu jące j m łodz ie ­
ży. M aszerujące liczne szere­
g i ku rsów  przygotow aw czych 
na wyższe uczelnie w ska zyw a­
ły  na to, ile  ju ż  dotąd uczy­
niono, aby sale w yk łado w e  
wyższych uczeln i za p e łn ili sy­
now ie  i có rk i lu d z i p racy 
m iast i  wsi.

Tysiące dzieci W arszaw y u - 
sadow ionych w ygodn ie  na nie­
zliczonej ilośc i samochodów, 
uczestniczyło w  ty m  ro ku  w  
m an ifes tac ji p ie rw szom ajow e j. 
To najm łodsza generacja. Ci! 
k tó rzy , gdy do jrze ją , n ie  bę­
dą naw e t pam iętać czasów po­
rządków  o b sza rn iczo -ka p ita li-
stycznych, ci, k tó rz y  do jrze ją , 
w  u s tro ju  socja lis tycznym , w  
u s tro ju  pe łnym  szczęścia, do­
b ro by tu , wolności, k u ltu ry .

Gorąco i  serdecznie w ita ła  
W arszawa swe dzieci, uczest­
niczące w  m an ifes tac ji. G orą­
co o k la s k iw a li dzieci k ie ro w ­
n icy  p a r t i i i, rządu, zna jd u ją cy  
się na trybun ie . I  gorąco od­
pow iada ły  dzieci. M acha ły  
rączkam i, k o lo ro w y m i chu ­
steczkami, kw ia ta m i.

Przez d iug i czas m ie jsce lu ­
dzi za ję ły  w  m an ifes tac ji ich 
dzieła. Samochody z w yk re sa ­
m i, z danym i ilu s tru ją c y m i 
sukcesy, oszczędności, w y d a j­
ność, p lany. D e filo w a ły  t ra k ­
to ry  „U rsusa”  i  w yk re sy  za­
pewniające, iż  w  toku  p lanu 
sześcioletniego, p rodukc ja  ich 
w yniesie 32.500 tra k to ró w . 
Szły samochody „S ta r”  —  du 
ma przem ysłu polskiego — z 
wykre.am i zapewniającymi, iż

z końcem  planu sześcioletnie­
go produkow ać będziemy 
13.000 samochodów rocznie, 
(połowę całego pa rku  samo­
chodowego P o lsk i sanacyjnej). 
Szły na wozach ciężarowych 
nowoczesne STsJęibowe pług i, 
s iew n ik i, nowoczesne ż n iw ia r­
k i — n igdy  daw n ie j w  P o l­
sce nie  produkow ane —  szły 
autobusy z po lsk im i s ta lo w y­
m i nadw oziam i, szły o b ra b ia r­
k i k ra jo w e j p ro du kc ji, —  szła 
w iz ja  bogate j, up rzem ysłow io 
nej, k u ltu ra ln e j P o lsk i socja­
listycznej.

Spośród haseł, k tó re  roz­
brzm iew a ły  w  m an ifes tac ji, 
na jdoniośle j b rzm ia ło  żądanie 
pokoju.

W ślad za p rzodow n ikam i 
pracy, za n iez liczonym i masa­
m i ludu pracującego, m an ife ­
stującego swe osiągnięcia, pla 
ny i  zam iary pracy poko jo ­
wej, p rzyby ło  na m an ifesta­
cję zbrojne ra m ię  P o lsk i L u -  
dowrej — ludow e W ojsko P o l­
skie. D efiladę w o jskow ą, k tó ­
rą prow adził w icem in is te r o - 
b rony na rodow e j gen. b ron i 
Popławski, o tw o rz y ły  Szkoły 
O ficerskie. B o jo w y  m arsz tych 
przyszłych, z lu d u  w yrosłych 
i  przez ludow ą Polskę w ycho­
wanych o fice rów , napaw ał na j 
głębszą radością każdego m i­
łującego swój k ra j i  swą po­
ko jow ą pracę cz łow ieka. B y l 
to marsz lu d z i go tow ych b ro ­
n ić  swej lu do w e j o jczyzny i 
poko ju  m iędzynarodowego. 
Szła ok ry ta  chw ałą  Pierwsza 
W arszawska D y w iz ja  P iecho - 
ty  im . T. Kościuszki. Za nią  
szły jednostk i D ru g ie j D y w i­
z ji im . Dąbrowskiego. Następ­
nie szły jednos tk i K B W , WOP, 
M il ic j i  O byw a te lsk ie j, p ie­
choty zm otoryzowanej, -wfojsk 
saperskich, a r ty le r i i  zm o to ry ­
zowanej, s łynnych  i  groźnych 
„K a tiu s z ” , c iężkie dz ia ła  gą- 
siennicowe i  w reszcie o lb rzy ­
m ie czołgi — te, k tó re  zdoby­
w a ły  B e rlin . D ługo  d e filo w a ­
ły  owe rodzaje b ron i, w y p ró ­
bowanej w  w a lce  z h it le ro w ­
cami, k tó rzy  zechcie li na rzu ­
cić św ia tu  swe panow anie i  
swój uc isk —  rodza je  bron i, 
k tó re  ro zg ro m iły  ju ż  raz  k a n ­
dyda tów  na „pa nó w  św ia ta ” .

Żądanie poko ju  w  tegorocz­
nej m an ifes tac ji b y ło  żąda­
niem , k tó re  w ysuw a lu d  p ra ­
cu jący P o lsk i w ra z  z ludem  
pracu jącym  cąłego św iata, w y 
razem przeświadczenia, że s i­
ły  pokoju są potężniejsze od 
s ił podżegaczy w o jennych , że 
Polska jes t poważnym  ogni­
wem w  łańcuchu sił, k tó rym  
przewodzi Zw iązek Radziec­
k i, a k tó re  obe jm u ją  n ie  ty l ­
ko  k ra je  dem okrac ji ludowej, 
lecz także klasę robotniczą i 
lu d  p racu jący całego świata.

Hasła św iatowego Kongresu 
O brońców P oko ju  rozb rzm ie­
w a ły  w  W arszaw ie i  we wszyst 
k ich  stolicach św iata, w  n a j­
dalszych zakątkach P o lsk i i 
na całej ku li aiemskiej.

Miliony ludzi na całym świecie 
potępiają podżegaczy wojennych

Zewsząd napływają wiadomości, świadczące o tym, że te­
goroczne święto pierwszomajowe było — podobnie jak w  Pol­
sce — powszechną manifestacją sil pokoju. Związek Radzie­
cki i kraje demokracji ludowej obchodziły dzień 1 M aja pod 
znakiem coraz to większych sukcesów w dziedzinie odbudo­
wy i wszechstronnego rozwoju. Masy pracujące Zachodu za­
demonstrowały ze swej strony wolę obrony pokoju i walki 
o swe prawa. W  wielu krajach święto pierwszomajowe minę­
ło w ogniu ostrej walki o wyzwolenie narodowe i społeczne. 
W  Chinach 1 Maja był zarazem dniem uczczenia wspaniałych 
zwycięstw ludu. Wszędzie odbyły się manifestacje solidarności 
klasy robotniczej.

Wbrew zakazowi rządu 
demonstrowali robotnicy w Anglii

(a) LO N D Y N  (PAP), p ie rw ­
szy raz w  dzie jach W ie lk ie j 
B ry ta n ii rząd w y d a ł zakaz po 
chodu pierwszom ajowego w  
Londynie. Zakaz ten  został 
podpisany przez labourzystow  
skiego m in is tra  sp ra w  w e­
w nętrznych C huter Ede'a.

L iczne m anifestacje p ie rw ­
szomajowe, k tó re  o d b y ły  się 
w  Londyn ie  sta ły pod zna­
k iem  protestu przeciw ko tem u 
zakazowi. W ładze skoncen tro­
w a ły  n iezw yk le  liczne oddzia­
ły  p o lic ji, k tó re  o toczyły m ie j­
sce zgromadze.ń. W w ie lu  punk 
tach Londynu  doszło do starć 
m iędzy po lic ją  a robotn ikanv.

Na wezwanie rady londyń ­
skich zw iązków  zawodowych, 
p rzyb y ło  na Trafa lgar-Square 
oko ło 20 tys. ludz i, w ype łn ia ­
jąc  ca łkow ic ie  og rom ny plac. 
Reprezentowane b y ły  wszyst­
k ie  londyńskie  zw iązk i zawo­
dowe, organizacje dem okra­
tyczne. lew icow e stowarzysze­
nia  m łodzieżowe i  organizacje 
narodów ko lon ia lnych .

M anifestac ja  stała się jedno 
głośnym  pro testem  przeciw ko 
w ew nętrzne j i  zagranicznej po 
l i  tyce rządu, w ładzom  La bo ur 
P a rty  i  p raw icow ym  k ie ro w ­
n ikom  zw iązków  zawodowych.

M im o  to, że u lice, w iodące 
do T ra fa lgar-S quare  otoczone 
b y ły  s iln y m i oddzia łam i p o li­
c ji konne j i  pieszej, ze wszyst­
k ich  stron Londynu  ściągały 
t łu m y  na plac na długo jesz­
cze przed początkiem  wiecu. 
W w ie lu  w ypadkach po lic ja 
a takowała zdążających na 
wiec, w y ry w a ją c  i  niszcząc nie 
sione transparenty.

Rezolucja uchw alona na 
T ra fa lg a r Square, w zyw a do: 
obrony pokoju, wzm ocnien ia

solidarności m iędzy ro b o tn ik a  
m i całego św iata, w a lk i o pod 
niesienie stopy życ iow e j ro ­
bo tn ików  oraz potępia zamach 
na prawa robotn icze do ob­
chodu 1-majowego.

Po zakończeniu w iecu  na 
T ra fa lg a r Square doszło po­
nownie do starć m iędzy  de­
m onstrantam i a po lic ją . G dy 
delegacje ruszy ły  pochodem w  
k ie run ku  u lic y  C ram bourn , 
gdzie zwołany b y ł w iec  b ry ­
ty js k ie j p a r t i i kom u n is tycz ­
nej, zostały zaatakowane przez 
oddz ia ły  konne j i  pieszej po­
l ic j i ,  k tó re  zażądały zw in ię c ia  
transparen tów  i  sztandarów.

N apotkaw szy na opór de le ­
gac ji, po lic janc i w  b ru ta ln y  
sposób rozpędzili dem onstran­
tów , w y ry w a ją c  sztandary i  
transparen ty  z ich rąk. P o lic ja  
da rła  transparenty , ła m ią c  i  
depcąc nogam i drzewce sztan­
darów. Doszło do w a łk i w ręcz  
pom iędzy poszczególnym i u -  
czestn ikam i obchodu, b ro n ią ­
cym i sztandarów, a p o lic ją .

W ie lu  dem onstrantów  zosta­
ło poturbow anych. D okonano 
aresztowań.

U lica  C ram bourn, gdzie od­
b y ł się w iec 1-m a jo w y  b r y t y j ­
skie j p a rtii kom un is tyczne j, 
by ła  otoczona przez po lic ję .

Wiec odby ł się p rzy  udz ia le  
w ie lu  cz łonków  p a r t i i  i  z w ią - 
kó w  zawodowych. O becni go­
rąco p rz y w ita li generalnego se 
kre tarza p a r ti i kom u n is tyczn e i 
H a rry  P o l l i t t ’a. 1

M ów ca dom agał się o-d rzą ­
du b ry ty js k ie g o : n a tych m ia ­
stowego uznan ia  rządu N o ­
w ych C h in , w yco fa n ia  w o jsk  
b ry ty js k ic h  z te renu C h in  o - 
raz  naw ią zan ia  na szeroką ska 
lę s tosunków  hand low ych  z 
C h inam i.

(Dalszy ciąg na str. 2)

1-go Maja rozpoczął się 
wyścig Praga—Warszawa

Start do I  etapu wyścigu Praga — Warszawa nastąpił 
z Vaclavskie Namesti, bezpośrednio po uroczystościach 
1-majowych w Pradze. Tysiące prażan nie opuszczało zaję­
tych przed uroczystościami miejsc, aby być świadkiem star­
tu kolarzy 8 państw do gigantycznego wyścigu. W śród tran­
sparentów z hastami, pod którymi lud czechosłowacki mani­
festował w  dniu Święta Pracy, widać dziesiątki transparen­
tów z napisami „Wyścig Praga — W arszawa — wyścigiem 
pokoju*1, „Niech żyje sojusz polsko - czechosłowacki" i inne.

Szczegółowe relacje z przebiegu wyścigu podajemy na 
str. 4. ‘

i



Rezolucja wiecu 
1-Majowego w Stolicy
Zebrana na wiecu w dniu 1 Maja ludność pracująca WaT- 

szawy przesyła gorące pozdrowienia bojownikom o pokój 
i wolność we wszystkich ‘krajach świata.

Pozdrawiamy narody — wielkiego kraju socjalizmu —- 
ZSRR, naszego potężnego sojusznika, przewodzącego masom 
pracującym całego świata w ich walce przeciw podżegaczom 
wojny imperialistycznej, w  walce o trwały pokój.

Pozdrawiamy kraje demokracji ludowej •—1 Czechosłowację, 
Węgry, Bułgarię, Rumunię, Albanię, walczące o pokój i bu­
dujące podstawy socjalizmu. Pozdrawiamy masy pracujące 
Francji i  Włoch, wytrwale Walczące o pokój i suwerenność 
narodową.

Pozdrawiamy lud Grecji, zmagający się z bronią w ręku 
o wolność i demokrację.

Pozdrawiamy bohaterską Armię Ludową Chin, maszerują­
cą od zw yc ięs tw a  do zw yc ięstw a ku ca łkow item u W yzw oleniu 
narodu chińskiego. •

Solidaryzujemy się z uchwałami Kongresów Obrońców Po- 
Koju w Paryżu i Pradze, reprezentującymi organizacje, sku­
piające 600 milionów ludzi.

Przyszłość świata to pokój i socjalizm
Przemówienie sekretarza KC PZPR tow. Józefa Cyrankiewicza 

na wiecu 1-Majowym w Warszawie * '

Przyrzekamy n;e ustawać w walce i pracy dla wzmocnienia
s:iy naszego państwa ludowego i potęgi całego światowego 
obozu pokoju i demokracji ze Związkiem Radzieckim na czele.

Zebrani całkowicie solidaryzują się z polityką rządu Ludo­
wego, PZPR i innych stronnictw bloku demokratycznego, po­
lityką, która wydobywa nasz kraj z odwiecznego zacofania 
ekonomicznego i kulturalnego oraz włącza cały lud pracujący 
do budowy podstaw socjalizmu.

Przyrzekamy wzmóc wysiłek rąk i umysłów dla przedtermi­
nowego wykonania planu trzyletniego, dla zwiększenia pro­
dukcji rolnej, dla rozszerzenia kultury i oświaty, dla podniesie­
nia dobrobytu mas.

Przyrzekamy wzmacniać nieustannie bratni sojusz ludu pra- 
cującego miast i wsi, jedność ludzi pracy fizycznej i umysło­
wej.

Zebrani całkowicie solidaryzują się z oświadczeniem rządu 
w sprawie uregulowania stosunków pomiędzy Kościołem 
a Państwem, na podstawie poszanowania wolności sumienia 
i wiary oraz domagają się od rozpolitykowanej części kleru 
zaprzestania wykorzystywania przez nią ambony dla obcych

igii, antyludowych celów politycznych.
Przyrzekamy zwalczać nieugięcie wszelkie knowania w ro -

gów Polski Ludowej, bronić jej niepodległości i wielkich zdo 
byczy ludzi pracy.

Przyrzekamy wychować nasze młode pokolenie w  duchu 
patriotyzmu i demokracji na budowniczych nowego socjali­
stycznego społeczeństwa.

Niech żyje wolna i niepodległa Polska Ludowa!
Niech żyje solidarna walka ludów w obronie pokoju!
Niech żyj« socjalizmu!

Masy chłopskie kroczą 
razem z klasą robotniczą

l i n .  Fodedworny przemawia w imieniu 
Stronnictw Ludowych

W im ien iu  s tro n n ic tw  ludo - 
.ych S tronn ic tw a  Ludow ego i

: niskiego S tro n n ic tw a  Lu do  - 
v rego z dumą staję na te j t ry  
bu nie  w  dn iu  1 M a ja , w  dw u  
św ięta lełasy robotn icze j, k tó re  
stało się św iętem  wszystkie?

idzi pracy, św iętem  Puiski 
t  udowej.

W świecie ty m  ch łop i polscy 
b iorą udzia ł z pe łną ś w ia d o ­
mością ogrom nej w ag i p rzezy­
wanego przez nas okresu. O - 
kresu. k tó ry  rozpoczął nową 
kartę  h is to r ii Polski,

W  święcie dzisiejszym  b ie ­
rzem y udzia ł, by  s tw ie rdz ić  
wobec całego św-ata, że chłoń 
■miski nie chce w o jn y  i  staje 
tw ardo w  obozie de m okra c ji i 
•'okOJu, którego chorążym  i  
arze w odn ik iem  jes t Zw iązek 
Fadzieeki, potężny ośrodoK i 
ostoja dla w szystk ich  lu d ó w  
"ragnących wolności, sp ra w ie ­
d liwości społecznej i  poko ju .

Stajemy przy Z w ią żku  Ra - 
drieckim bo jego armia nad­
ludzkim męstwem i potok*.m: 
Krwi zgasiła piece krem-toryj 
ne i pokazała światu, że ziemi 
słowiańskiej deptać bezkarn.e 
n ik t nie może i nie będzie.

Stajem y p rzy  Z w ią zku  Ra - 
d rieck im  i k ra ja ch  dem okrac ji
ludowej, bo k ra je  te zdecydo-

wanie p rzec iw s taw ia ją  się 
przyw rócen iu  potęgi n iem iec - 
k ich m lJ ita rystów . P rzyw ra ca ­
nie te j potęgi przez ang lo-a- 
merą kańskich  pouP-raczy jest 
rów n ię  z b ro d n ie » . J a k  zbrod­
n iczym  b y ł na jazd h itle ro w sk i 
na Poiskę.

M asow ym  udzia łem  w  dzi -
siejszym  św ięcie s tw ie rdzam y 
świadom ą, tw a rd ą  w o lę  Chło­
pów' budowania P o lsk i L u d o - 
w e j razem  z czo łow ym  oddzia­
łem  na rodu — Polską K lasą 
Robotniczą, k tó ra  od p ie r w ­
szych m om entów  w yzw o len ia  
w z ię ła  na siebie g łów n y  ciężar 
i  g łów ną odpow iedzialność za 
dalsze losy Narodu i  Państwa.

Z podniesioną g łową, n ie  ja k  
ten dawny pańszczyźniany, 
schylony przed m ożnym , świa 
dom i swej w artośc i z na jg łę b ­
szym przekonaniem  w  słusz - 
ność my, ch łop i po lscy i nadal 
stać będziemy p rz y  P o lsk ie j 
K las ie  Robotniczej i razem  z 
nią wytężonym  m arszem  iść 
będziemy ku  w yższym  fo rm om  
gospodarczym, ku  sp ra w ie d li­
wości społecznej, k u  Polsce 
bez w yzysku i  k las, ku  Polsce 
silnej, cen ionej i  szczęśliwej.

N iepodleg ła  Polska Ludow a 
i Je j fundam ent, sojusz ch łop­
sko -  robo tn iczy, n iech żyje !

L u d u  W arszaw y! Pozdra­
w ia m  was Im ien iem  K o m ite ­
tu  C entra lnego P o lsk ie j Z je d ­
noczonej P a r t i i  Robotniczej w  
dn iu  1 m aja, w  dn iu  święta, 
w  k tó ry m  co ro k u  czcim y n ie ­
odwracalne zdobycze i  osią­
gnięcia lu d u  pracującego, no­
we zw ycięstw a i  sukcesy świa 
towego obozu poko ju  i  postę­
pu, w  dn iu , w  k tó ry m  w y b ie ­
gam y w  przyszłość, k tó ra  na 
ca łym  św iecie należy do mas 
ludow ych, do socjalizm u.

N ieodw raca lne są przem ia­
ny  społeczne tak , ja k  n ieod­
w ra ca ln y  jes t postęp technicz 
ny. I  na pewno za szaleńca 
trzeba by uznać takiego, k tó ry  
by w o ła ł, że trzeba zniszczyć 
np. na ca łym  św iecie e lektryez 
ność i  pa lić  z pow ro tem  ło jow e 
świece, Na ty m  polega wspania 
la siła i  n ieodw oła lność wszel­
kiego postępu, nowego życia, 
że jego zdobycze sta ją  się u -  
nowszechnloną w łasnością 
W szystkich na rodów  i  że n ie  
ma ta k ie j s iły  na świecie, k tó ­
ra  by  p o tra f iła  w b re w  w o li i 
św iadom ości m ilio n o w y c h  mas 
cofać św ia t wstecz tak , ja k  
nie ma s iły , k tó ra  b y  p o tra ­
f i ła  zatrzym ać w  biegu lub 
cofnąć czas, k tó ry , w iec ie  o 
tym  dobrze, każdą sekundą 
idzie i  będzie szedł naprzód, 
naprzód i  naprzód.

A  przecież są na św iecie 
s iły , w spiera jące się na c iem ­
nocie i zacofaniu, k tó re  za­
m yka ją  oczy na postęp spo­
łeczny św iata, k tó re  co n a j­
m n ie j od w rześnia 1939 r., a

czasem od W ie lk ie j R osyjsk ie j 
R e w o luc ji n ie  z ryw a ją  z k a ­
lendarza k a rte k , za trzym a ły  
swoje k ieszonkowe zegark i j  
w yda je  im  się, że za trzym a ją  
w  ten  g łu p i sposób czas, k tó ­
ry  d la  n ich  n ieub łagan ie  nie 
na ich  zegarkach, ale na ze­
garze lu dzk ich  dzie jów , d la  
m ilio n o w ych  mas błogosław ie­
nie  idz ie  w ciąż naprzód i  n a ­
przód.

Czegóż on i chcą? O jakąż  
beznadzie jną sprawę wstecz- 
n ic tw a  i  re a k c ji on i walczą? 
Pom yślcie towarzysze sami 
chociażby na naszym po lsk im  
przyk ładzie . Czy jest w  P o l 
sce m ożliw e, ażeby się zna 
laz ł ta k i szaleniec, k tó ry  by 
próbow a ł odebrać na rodow i 
ziemię, spętać w yzw olonych 
ch łopów  z pow ro tem  w  ja rz  
mo pańszczyzny, oddać ziem ię 
obszarnikom , oddać z po w ro ­
tem  na pocie ch łopskim  zbu­
dowane pałace Potockim , R a­
d z iw iłłom , książętom , h rab iom  
i w ypędzić z pałaców chłop -  
skie i  robotn icze dzieci, k tó re  
tam  dziś m a ją  swoje przed­
szkola?

Czy jes t w  Polsce m oż liw e ; 
ażeby ktoś podniósł z pow ro 
tern fab ryka ncką  łapę na na­
rodową własność, ażeby po trą  
f i ł  odebrać rob o tn ikom  h u ty  
kopalnie, fa b ry k i i w a rsz ta ty  
Pracy, ażeby z pow ro tem  od­
dać je  zgra i kap ita lis tów , aże­
by z pow ro tem  w  k ie ra t p ra ­
cy dla k a p ita łu  wprzęgnąć 
w  przepaść bezrobocia próbo­
wać zrzucić bohaterską p rzo-

klasę ro

Stronnictwo Demokratyczne 
wita Święto 1 Maja

Przemówienie wicemarsz. Barcików .«kiego
S tronn ic tw o  D em okratyczne 

w  dn iu  św ięta robotniczego łą 
czy się z m asam i rob o tn iczym i, 
dem onstru jąc szczerą, b ra te r­
ską z n im i solidarność. Dzień 
dzisiejszy, to dzień o szczegól­
nym  znaczeniu d la  k la sy  ro ­
botnicze j i  towarzyszące j je j 
w  pochodzie do soc ja lizm u in ­
te ligenc ji.

60 la t tem u M iędzynarodo­
w y  Kongres S oc ja lis tów  w  Pa 
ryżu  w p row a dz ił św ię to  so li­
darności ro b o tn ik ó w  całego 
świata.

Corocznie, coraz licznie jsze 
rzesze p racu jących w y lęga ły  
na u lice  w  d n iu  1 m aja , b y  za- 
dem ons'rować swa w o lę  w a l­
k i o spraw ied liw ość społeczną. 
K re w  ich  w s 'ąka ła  w  b ru k i 
m iast, cem entując m iędzynaro 
dowe s iły  i  m ob ilizu jąc  je do 
SW ycięakie i w a lk i o postęp, o 
wolność - narodów, o pokó j • 
bezpieczeństwo św iata.

S iły  te rosły, po tężn ia ły  i  w  
w y n ik u  re w o lu c ji p ro le ta ria c ­
k ie j u m o ż liw iły  stworzenie 
państwa . socjalistycznego i

państw  de m okra c ji ludow e j, 
po 60 la tach, na osta tn im  K on 
gaesie P oko ju  w  P aryżu , z ło ­
ży ły  całem u św ia tu  do w o dy 
przez pow o łanych p rzedstaw i 
cie li, że rep rezen tu ją  600 m i­
lionów  ludz i, p ragnących po­
k o ju  j  postępu, n ie  licząc w ie  
lu  m ilib n ó w  tych, k tó rz y  n ie  
mogą jeszcze o tw a rc ie  się wy­
powiedzieć.

In te lig e n c ja  polska, k tó ra 
n ie je dn okro tn ie  daw ała dowo­
dy, że p o tra f i w a lczyć o po­
kó j, pó jdzie da le j w  jednym  
szeregu z k lasą robotn iczą i  
pracu jącym  chłopem , wytęży 
wszystkie s iły , aby w b rew  
zdradzieck im  zamachom na 
naukę, na w iedzę, techniczną, 
na sztukę i lite ra tu rę , k tó re  Są 
w yzysk iw ane dla  celów  w o ­
jennych', d la  rozpę tan ia  wO 
jenne j propagandy, — użyć 
swej pom ocy in te le k tu a ln e j 
dia celów  poko jow ych , dla 
podniebienia przem ysłu, dla 
w ychow ania now ych  pokoleń 
w  poszanowaniu lu d zk ie j p ra ­
cy, dla, wzbogacenia k u ltu ry .

Młodzież polska 
pod sztandarami postępu 

Przemówienie przewodniczącego ZMP 
tow. Zarzyckiego

Klasa robotnicza Francji 
pozdrawia lud polski

Na trybunie tow. Le Coeur — 
przedstawiciel K P F

Drodzy towarzysze!
W dniu 1 M a ja  pozdraw iam  

z radością, w  im ie n iu  K o m i- 
ctu Centralnego F rancusk ie j 

F artu  K om unis tyczne j boha- 
enski naród po lsk i.

Cały lud  po lski b ierze czyn­
ny udzia ł w  odbudow ie z n i­
szczonego k ra ju . Szczególnie 
godny podziwu je s t wasz w y ­
siłek w  odbudow ie sto licy. 
Wszędzie zresztą w ska źn ik i w a 
szej p ro d u kc ji nośną n ieus tan ­
nie.

Podczas, gdy Zw iązek R a­
dziecki i  k ra je  dem okracji lu ­
dowej p racu ją  na rzecz poko­
ju , bandyci im peria lis tyczn i, 
i.a czele k tó ry c h  zna jdu ją  się 
im p e ria liśc i am erykańscy, nie 
wzdragają się przed przygoto­
waniem  now e j w o jn y . W ojny 
przeciwko Z w ią zko w i Radziec­
kiem u i  k ra jo m  dem okrac ji lu ­
dowej — w o jn y , k tó re j sprzy­
m ierzeńcam i b y ły b y  N iem cy 
Zachodnie, N iem cy, k tó rz y  m or 
dow a li tu  w  W arszaw ie, w  Oś­
w ięc im iu  i  w  setkach obozów.

Lu d  francu sk i potwierdził 
dobitnie, że solidaryzuje -,ię z 
oświadczeniem M aurice  T hore - 
■ n, k tó ry  powiedział: „L u d  fran 

;'k i nie będzie nigdy pwwa- 
c '■! wojny przeciw Z w ią zko - 

i  Radzieckiemu“ .
Ale pokój n ie  p rzy jdz ie  sam, 

o nokój m us im y walczyć. Tą 
w a lką  o pokój jes t w a lka  
f  ancuskiej k la s y  robotn icze j, 
a w  szczególności w a lk a  gór-, 
a ltó w . G tm lc y  francuscy p ro ­
w adzili w ciągu 8 tygodni c*ął 
ką w a lką  s tra jko w e , i

k tó re j Polacy, p racu jący  we 
F ra n c ji, zna leźli się w  p ie rw  
szych szeregach. Obecny rząd 
francuski, pe łnom ocn ik am ery­
kańskich in te resów  na F ra n ­
cję, rz u c ił p rzeciw ko gó rn ikom  
wszystkie sw oje s iły . Sam olo­
ty , czołgi i samochody pancer­
ne b y ły  konieczne, ażeby z ła ­
mać boha te rsk i s tra jk  g ó rn i­
ków.

Chcę tu ta j podziękować ro ­
bo tn iko m  Z w ią zku  Radzieckie­
go, rob o tn ikom  P o lsk i i  in ­
nych k ra jó w  za ich w span ia ły  
p o ryw  solidarności, k tó ry  w y ­
ra z ił się w  przekazaniu gó r­
n ikom  F ra n c ji dz ies ią tków  m i 
lionó w  fra n kó w , co p rzyczyn i­
ło się do pod trzym an ia  n iez ło­
mnego ducha bojowego g ó rn i­
ków  francusk ich .

K lasa robotn iczą naszego k ra  
ju  zdaje sobie sprawę z tego, 
że u was w a lka  o pokój p rzy ­
b iera inne fo rm y , n iż  u nas. 
Gdy górn icy F ra n c ji dow ia du ­
ją  się w  czasie swoich w a lk  
s tra jkow ych , że gó rn icy polscy 
w yd o b y li 70 m ilio n ó w  ton w ę­
gla, zdają on i sobie sprawę z 
tego, że w ys iłek  gó rn ików  poi 
skich jest w ie lk im  w kładem  
w  w a lkę  o nokój.

Dziś, w  dn iu  1 M aja, złóż­
m y ślubowanie, iż  zacieśnimy 
jeszcze bardzie j węzły so lida r­
ności m iędzynarodow ej, aby 
w ygrać w a lkę  o pokój.

N iech ży je  solidarność m ię ­
dzynarodow a w  walce o po­
k ó j!

Niech ży je  przyjaźń narodu 
polskiego i  francuskiegoI

Dzień Ś w ięta 1 M a ja  —  św ię 
ta mas pracujących całego 
św iata —  je s t jednocześnie 
św iętem  m łodzieży.

Pod sztandaram i w a lk i o po ­
kó j i wolność, o s p ra w ie d li­
wość i  o lepszy b y t, ‘ pod sp la­
ta ją cym i się czerw onym i, b ia ­
ło -  czerw onym i i  z ie lonym i 
sztandaram i mas pracujących, 
k roczy w  przyszłość zdobyw ­
czym k ro k ie m  m łodzież p o l­
ska.

Rok tem u k ła d liśm y  po dw a­
l in y  . zjednoczenia o rgan izac ji 
m łodzieży. Rok tem u zak łada ­
liś m y  K o m ite ty  Jedności. Jed­
ność osiągnęliśm y.

W  d n iu  dzisiejszym  w  ca łym  
k ra ju  dziewięćset tys ięcy zet- 
em powców, radośnie ś w ię tu ­
ją c  p ie rw szom ajow y dzień je d ­
ności zw ycięstw a i  dum y z 
dokonanych osiągnięć, szyku je  
się do dalszej p racy nad b u ­
dow ą P o lsk i w o lne j 1 s ilne j, 
sp ra w ie d liw e j i zamożnej — 
nad budow ą P o lsk i S oc ja lis ­
tyczne j.

P rzod ow n ik  pracy w  p rze ­
myśle. na ro li, czy w  b ry g a ­
dzie SP, p rzodow n ik  n a u k i w  
szkole; czy na wyższej ucze l­
n i —  to p rzodow n ik  m łodz ieży , '

to budowniczy po tęg i i  dobro­
b y tu  Polski Ludo w e j — to bu­
downiczy fundam entów  Socja­
lizm u.

M y, m łodzież polska, chcemy 
poko ju ! Chcemy budować 
nasz k ra j, chcem y rozw ijać  
naszą narodową k u ltu rę , chce 
m y  tw orzyć dob roby t d la  mas 
pracujących. Jesteśmy w  je d ­
nym  szeregu z ty m i, k tó rzy  
na.-całyin świecie walczą o po­
kó j i  snraw iedliwość.

W  dn iu  dzis ie jszym  ślem y 
gorące i  b ra te rsk ie  pozd row ie ­
n ia  m łodzieży radz ieck ie j i 
je j organizacji, L e n inow sk ie ­
m u Kom som ołow i. P rzesyłam y 
pozdrow ienia wałczącej zw y­
cięsko m łodzieży Chin, G recji, 
Jie tnam u, Indonezji. P ozdra­

w ia m y  młodzież b ra tn ic h  k ra ­
jó w  dem okracji lu do w e j i  ca­
łą  postaoową m łodzież ś w ia ­
ta, zjednoczoną w  szeregach 
Ś w ia tow ej Federacji M łodzieży 
Dem okratycznej.

W zyw am y pod nasze sztan­
d a ry  całą polską m łodzież.

Razem do w a lk i, razem  do 
pracy, razem do zwycięstwa!

Niech żyje wolna i potężna 
Polska Ludowa!

Niech żyje m łodzież polska! '

dow niczkę narodu 
botniczą?

Czy je s t m ożliw e, czy się to 
kom uś śni, żeby można w yp ę ­
dzić se tk i d y re k to ró w -ro b o tn i-  
ków . se tk i Z ie lińsk ich  i  na ich 
m iejsce wsadzić z pow rotem  
sługusów m iędzynarodowego 
kap ita łu?  A  może w yrzuc ić  
Ś lązaka z k rw i i  kości, gó r- 
n ik a -m in is tra  N ieszporka, i 
sprowadzić z pow rotem  przed 
w ojennego m ilia rd e ra , w łaści 
cielą dziesią tek kopalń, sie­
dzącego gdzieś w  Londyn ie  — 
F a lte ra  czy W ierzb ickiego, czy 
innego kap ita lis tycznego gang­
stera i  rekina?

A  może Apryasom , C yro - 
n iom  i  tysiącom  p rzo do w n i­
kó w  p racy zryw ać z p iers i 
P o lon ia  R estitu ía, k tó re  dała 
im  Polska Ludow a i  p rzy le ­
piać je  z pow rotem  s łuża l­
czym , b iu ro kra tycznym , k o ł 
tu ń sk im  matołom?

A  może ktoś chc ia łby  z po­
w ro te m  przepędzić ze szkół 
z un iw e rsy te tów  robotn icze 
chłopskie . dzieci i  z pow ro tem  
oddać uczelnie synom bu rżua - 
z ji, panicz.ykom, ży le tkarzom , 
korporantom , faszystom  i  h i­
tlerowcom ?

M łodzieży i  masom, rw ącym  
się do k u ltu ry , w y rw a ć  może 
z rę k i książkę M ick iew icza, 
Słowackiego, O rzeszkowej, 
ks iążk i postępu M arksa , L e ­
nina, S ta lina  i  w e tkn ąć  z po­
w ro tem  co n a jw yże j sennik 
egipski, albo „R ycerza N iepo­
ka lane j” ; albo może na m ie j­
sce gazet robo tn iczych  — 
przedw ojenny, p lugaw y, de- 
nunc ja to rsk i, k łe ry k a ln y  i  fa ­
szystowski „M a ły  D z ie n n ik ” , 
w ydaw any w  tym że rea kcy j­
nym  gnieździe N iepoka lano­
wie, ja k  to  m ile  w spom ina je ­
szcze dziś rea kcy jn a , w a rcho l- 
ska część k le ru , k tó ra  by chcia 
fa cofnąć św ia t do średnio­
wiecza, gdybyśm y je j zaku­
sów z całą stanowczością nie 
ukracali.

Na tym  polega niezawodna i 
n ieuchronna s iła  postępu spo­
łecznego, że są to  ty lk o  reak-. 
cyjne nieziszczałne m arzenia o" 
cofn ięc iu  św ia ta  Wstecz. Bo 
nasza siła polega na tym , że 
na straży zdobyczy mas p ra ­
cujących, na s traży P o lsk i L u ­
dowej, stoi n ie  garstka  ludzi, 
ale stoi ca ły  lu d  pracujący} 
robo tn icy , ch łop i, kob ie ty , m łó 
dzież. Bo te zdobycze Polski 
Ludow e j, to są ich  w łasne zdo 
bycze, to  jes t dorobek ich  w a l­
k i, ich  p racy i  w y s iłku . Jest 
jeszcze ciężko, ale przecież 
lud m aszeruje i  maszerować 
będzie ty lk o  naprzód k u  no ­
w y m  zwycięstwom .

Jak iż  szaleniec m óg łby m a­
rzyć o po rw an iu  się na te zdo­
bycze ludu  pracującego? N ie 
są na ty le  szaleni, aby p ró ­
bować rob ić  to gdz ieko lw iek 
samopas. Czają się jeszcze po 
świecie s iły , k tó re  chc ia łyby 
cofać ca ły św ia t wstecz. Są 
przecież w  Niemczech w  ła ­
skach anglosaskich im p e r ia li­
stów  nieosądzeni, n ieskazani 
opraw cy z kom ór gazowych 
O św ięcim ia, w praw dzie  tak  
ja k  i  nasi k lc ry k a ln i p rze c iw ­
n icy  te o rii D a rw ina , ale za to 
specja liści od inne j te o rii ewo 
lu c jl,  m ianow ic ie  od p rze ra ­
b ian ia  lu d z i na m ydło. Ci cze- 

ją  ty lk o  na okazję now e j 
rea kcy jn e j w o jn y .

Są podżegacze w o jen n i w  
Stanach Z jednoczonych, ma 
rżący w b re w  in teresom  swo­
jego narodu o panowaniu im ­
p e ria lizm u  nad światem , k tó ­
rzy  chc ie liby  do stosunków 
m iędzynarodow ych poprzez 
szantaż i  b lu f f  uro jonego m o­
nopo lu  bom by atom owej w pro  
wadzić swoje zbójeckie p ra ­
w o lynczu.

Jest na św iecie C h u rch ill 
głoszący od trzydz iestu  k ilk u  
la t z d ro b n y m i prze rw am i k ru  
c ja tę  p rzec iw  .Zw iązkow i Ra­
dzieckiem u. Jest Czang K a i 
szek i  jego re a k c y jn i koledzy 
Oraz doradcy am erykańscy, 
gubiący dziś spodnie w  u - 
cieczoe przed a rm ią  Chin L u ­
dowych. Jest trochę pom nie j­
szych m iędzynarodow ych a -
w a n tu rn ik ó w  i  agentów do la­
rowego im p e ria lizm u , u s iłu ją ­
cych sprzedawać swoje na ro ­
dy. Jest w ięc kosm opolitycz­
na, zaprzańska, zdradziecka 
zgra ja  podżegaczy w o jennych 
— jest ich  f ro n t  an ty lu d o w y  — 
k tó ry m  jeszcze ani psychia­
trzy . an i lu d y  n ie  zdążyły za­
łożyć ka fta n ó w  bezpieczeń­
stwa. C i u s iłu ją  św iatu, k tó ry

idz ie  i  będzie szedł n iepow ­
strzym anie naprzód, zagrozić 
nową w o jną , aby go cofnąć 
wstecz, aby zniszczyć c y w ili­
zację, aby ludzkość, k tó ra  n ie  
chce ich  rządów , k tó ra  zdąża 
k u  w yzw o len iu , u top ić  we 
k rw i,  aby zginęła razem z n i­
m i i  razem  z ich  tru p im  św ia ­
tem  przeszłości.

N aprzec iw  tem u fro n to w i 
szaleńców i  zb rodn iarzy k a ­
p ita lis tycznych , op iera jących 
się o c iem notę i  zacofanie, 
w y ra s ta  jednak potężna i  m o­
carna siła ludów , stojących 
na straży swych zdobyczy, na 
rodów , m iłu ją cych  swoją n ie ­
podległość i  pokój. Te potęż­
ne, niezwyciężone, w ciąż ro ­
snące s iły  pokoju i  postępu 
m aszerują dziś u lic a m i m iast 
całego świata.

K ażdy naród, nragnący po;v) 
ju . jest s iln y  sooą • rów nać eś 
me s i!ny  s iłą całego m iędzy­
narodowego obozu postępu i 
poko ju . M aszeru jem y dz'ś 
1 m aja  w  przyszłość s iln i je d ­
nością i  potęgą w span ia łe j o- 
f ia rn e j po lsk ie j k lasy  ro b o tn i­
czej, s iln i zapałem i energią 
setek tys ięcy p rzodow n ików  
pracy, s iln i m łodzieżą polską, 
dla k tó re j P okba  ju fra  to  P o l­
ska socja lizm u, Polska młodoś 
ci. Polska rozw o ju . S iln i po­
parc iem  szerokich mas chłop­
sk ich , k tó re  zn a jd u ją  W P o l­
sce lu d o w e j drogę do w yzw o ­
lenia .z ucisku, c iem no ty  i  zaco 
fan ia . S iln i rosnąca nową lu ­
dową in te ligenc ją , s iln i coraz 
W iększym zastępem tw órców  
wo wszystk ich dziedzinach, s ił 
n i w o jsk ie m  ludow ym , "s iln i 
p rzodow niczką na rodu P o l­
ską Zjednoczoną P a rtią  Robo­
tn iczą (oklaski), s iln i ogrom ­
nym  dorobkiem  naszej pracy.

I  równocześnie nasza w e­
w nę trzna  zwartość, nasze osią 
gnięeia. nasze zwycięstwa, n a ­
sza twórcza praca i  je j w y n i­
k i  składają- się i  będą się sk ła  
dać na w ie lką , wspólną, wspa 
n ia łą  s iłę  m iędzynarodowego 
obozu postępu i  poko ju . Masze 
ru jem y dziś s ita ; s to licą św ia­
tow ego po ko ju  i  postępu M o­
skwa. s iln i s iłą  bohaterskiego 
rozgrom ic ie la  butnego ongiś 
faszyzm u — Z w ią zku  Radziec 
k iego (oklaski), s iln i s iłą  k ra ­
jó w  dem okrac ji lu do w e j, silą 
k la s y  robotn icze j W łoch i 
F ra n c ji, k tó ra  jasno i w y ra ź ­
nie  pow iedzia ła , że u tn ie  rękę 
sw o je j bu rżuaz ji, gdyby ta po 
w ażyła się ją  podnieść na 
Zw iązek Radziecki i  k ra je  de­
m o k ra c ji ludow e j. M aszeru je­
m y s iln i postawą wszystk ich 
narodów  św iata, pragnących 
zdecydowanie pokoju, masze­
ru je m y  w  ta k t zwycięskiego 
m arszu potężnej a rm ii Chm 
Ludow ych.

Jest w  nas s iła  m iędzynaro­
dowej Solidarności i  jes t w  
nas siła m in ionych  pokoleń 
bo jow n-ków  ; m ęczenników 
w a lk i o wolność,, siła W aryń ­
skich, O krze jów , Kasprzaków . 
Buczków, Św ierczew skich, s i­
ła  lu dz i Berezy i lu dz i H iszpa­
n ii, jest w  nas k re w  6 m il io ­
nów zam ordow anych przez f a 
szyzm, są W nas łzy  m a/ek. 
żon i  s ióstr, k tó ry m  nie  w ró ­
c il i z ka tow n* na jb liżs i, są w  
naszej pam ięci pop io ły  krem a 
to riów . obozów kon cen tracy j­
nych, jest w  nas cała w a lka  
i m ęka lu d u  polskiego, p rzeku­
ta dziś na zdecydowaną wolę 
W alk i o lepszą przyszłość.

Nasze potężne s iły  łącznie 
ze w szys tk im i m iędzynarodo­
w y m i s iła m i postępu j pokoju, 
to ra tu n e k  lu d zk ie j cyw iliza ­
c j i  p rzed  Forresta lam i, C hur­
ch illa m i, Czang K ai-szekam i 
i  SS-m anam i. to nadzieja i 
przyszłość św iata. A  p rz y ­
szłość św iata, towarzysze, to 
droga, k tó rą  wskazał m ilionem  
prostych ¡ludzi wódz św iatow e­
go po ko ju  tow , S ta lin  (ofcias 
ki).

przyszłość św iata, k tó rą  w i­
dz im y 1 m aja  na przeglądzie 
s-ił le p ie j i  w y ra źn ie j ‘k ie ­
dyko lw ie k , przyszłość św iata 
to nasze zwycięstwo, to pokój 
to socja lizm  (oklaski).

N iech ży je  Polska Lu do w a ' 
N iech ży je  Zw iązek Radziec 

k i!
N iech ży ją  k ra je  dem okra­

c ji lu do w e j!
N iech ro z w ija ją  się j  rosną 

s iły  posi.ępu i  poko ju  na ca­
ły m  św iecie!

Siły zbrojne ZSRR 
Stoją na straży pokoju 

Potężna manifestacja 1-Majowa w M o s k w io

P rzy  p iękne j w iosenne j po­
godzie od wczesnych godzin 
rannych  na odśw ię tn ie  udeko­
row anych  ulicach, p rzy lega ją ­
cych do P lacu Czerwonego—- 
g rom adziły  się w o jska  g a rn i­
zonu m oskiewskiego i  o lb rzy ­
m ie  ko lum n y  uczestników  po­
chodu, ciągnące się na prze­
strzeni w ie lu  k ilom etrów .

, Gmach P rezyd ium  Rady M i­
n is tró w  ton ą ł w  czerw ien i. 
W śród he rbów  16 re p u b lik  w i­
d n ia ły  w ie lk ie  p o rtre ty  w o­
dzów kom un izm u — Len ina  i  
S ta lina . Na tle  czerw ien i hasła 
K C  W KP(b). „N iech  ży je  1 M a j 

dzień przeglądu bo jow ych 
s ił mas pracu jących  całego 
św iata — dzień b ra te rs tw a ro ­
bo tn ikó w  - w szystk ich  k ra jó w “ .

Przed gmachem w  czw oro­
boku oddzia ły  wojskow e, na 
trybunach  po obu stronach 
m auzoleum  Le n ina  — przed­
s taw ic ie le  radz ieck ich  organ i­
zacji społecznych, stachanow­
cy, działacze nauk i, k u ltu ry  i  
sztuki, genera lic ja , delegacje za 
graniczne, p rzyby łe  na uroczy­
stości m ajowe, w  tym  delega­
cja  polskiego ruch u  zawodowe 
go z tow . B u rsk im  na czele, 
oraz delegacje po lsk ich  lite ra ­
tów  i dz ienn ika rzy. N a t ry b u ­
nach obecni są ak re dy tow an i 
w  M oskw ie  dyp lom aci, w  tym  
ambasador R.P. w  M oskw ie — 
ob, Naszkowski.

M in is te r Sił zbro jnych  ZSRR 
m arszałek Wasilewska odebrał 
ra p o rt od dowódcy de filady , 
m arszałka M ie reckow a, po 
czym  obaj p rze jecha li przed 
oddzia łam i w o jskow ym i, w ita ­
n i potężnym  h u rra '

Następnie m arszałek W asi­
le w sk i wszedł na  trybunę , m au 
zoleum, skąd w yg ło s ił przernó 
wiernie.

Defilada wojskowa
Po przem ów ien iu  rozpoczę­

ła  się defilada. B y ła  ona w y ­
m ow nym  św iadectwem  potęgi 
radzieck ich  s ił zbro jnych . Ich 
n iezrów nane j Sprawności, bo jo 
wośoi i dyscyp liny , dowodem, 
że arm ia  radziecka jeszcze bar 
dzie j wzbogaciła sw oje znako­
m ite  uzbrojenie.

Jak  corocznie, rozpoczęły de 
K ładę ba ta liony  o ficerów , słu­
chaczy akadem ii w o jskow ych  
im ien ia  Frunzego, S talina , 
Dzierżyńskiego, Żukow skiego, 
W oroszyłowa, —  weteranów, o 
s ta tn ie j w o jn y , kaw a le rów  w ie  
lu  orderów , boha te rów  Z w ią z ­
k u  Radzieckiego. Za n im i zw ar

ty m i szykam i szli e lew i 
o fice rsk ich  i, szczególnie ser­
decznie w itane , oddzia ły  rni" 
ryna rzy .

W c h w ili, k ie d y  na PW 
Czerwony w k ro c z y ły  oddziau 
e lew ów  szkół moskiewskie3
„S uw oro w ców “ i  „N achim ow  
ców “ , ta k  łu b ia nych  przez ca' 
łe  Społeczeństwo radziecki8' 
p o ja w iła  się czołówka defn®' 
dy pow ie trzne j —  potężn9 
czterom otorow e la ta jące  twicf 
dze w  otoczeniu m yśliwców , 3 
za n ią  o lb rzym ie  sam oloty czta 
fom otorow e. W  ślad za ni°“  
przeciągały d yw iz je  bomboW' 
ców. W ty m  ro k u  w id z im y  W3J- 
łącznie d yw iz je  lo tn ic tw a  od­
rzutowego. B łyskaw iczn ie  trę) 
ka m i p rze la tu je  jedna dywiz)3 
odrzutow ców , a za n ią  — P° 
k ró tk ie j p rze rw ie  pojaw ia)3 
się odrzutow ce nieznanego do- 
tąd  typu . R o zw ija ją  one tak 
znaczną szybkość, że potężfl3 
gra ich  m oto rów  rozlega s‘3 
dopiero z ch w ilą  prze lo tu  po­
nad g łow am i tłum ów . Samolo­
ty  te przeciągają rów n ież  c*' 
łą  dyw iz ją , co świadczy, ** 
s tanow ią  one ju ż  m asowy ro- 
dza j b ro n i lo tn ic tw a  radz i00" 
kiego.

Równocześnie prze* F)*3 
Czerwony w  ślad za kawale" 
r ią  — tra d y c y jn y m i jeszcze 1 
czasów w o jn y  dom owej „ta­
cza n ka m i" — prze jechała dy­
w iz ja  w o js k  żm otoryzowa' 
nych.

Ponad milion mieszkańców 
M oskw y w  pochodzie

O godzinie 11 na P lac Czer­
w o ny  w k ro c z y ły  poprzedzone 
lasem sztandarów  rew o lu cy j' 
nych masy pracujące M oskwa 

Przez 5 godzin przeciągać 
przez P łac Czerwony olbrzy­
mie zastępy ludności m osk le* 
skie j. M an ifes tac ja  ponad mi­
liona  m ieszkańców s tanow ił* 
wspan ia łe  świadectwo siły 1 
jedno litośc i społeczeństwa ra­
dzieckiego. Ludność etoo&cf 
pokazała w  d n iu  1 m aja goto­
wość dalszej w a łk i o pokój, 0 
ro z k w it swej o jczyzny, o no­
w y  potężny w zrost gospodarki 
narodow ej i dobroby tu  ma* 
pracujących.

(a) M O S K W A  (PAP). —  ^
ambasadzie RP w  MoskW'e 
odbyła się uroczysta akademi* 
p ierw szom ajow a, i 

R e fe ra t p ie rw szom ajow y ^  
g łos ił ambasador RP w  Mo­
skw ie —  .M arian Naszkowskk

1 Maja za granicą
b rzym i pochód m ieszkańcó^ 
S ofii, w  k tó ry m  uczestniczył0 
ponad 350 tysięcy osób.

W  dniu Święta Pracy rozpoczął się 
Tydzień Oświaty, Książki i Prasy

Pierwsze wiadomości o inauguracji Tygodnia
W  dniu 1 m aja rozpoczął się w  całym kraju  „Tydzień 

Oświaty, Książki i Prasy”, który będzie tygodniem m obili­
zacji Społeczeństwa do systematycznej w alki o rozwój wszyst 
kich form oświaty i upowszechnisnia wiedzy. Poniżej za­
mieszczamy pierwsze wiadomości z inauguracji Tygodnia.

W R O C ŁA W . N a in au gu ra c ję  
T ygodn ia  O św ia ty, K s ią ż k  i  P ra  
sy” , w  k tó ry m  czynną ro lę  od 
gryw a, poza organ izac jam i 
społecznymi, ca ły  św ia t n a u ­
ko w y  i a rtys tyczny  Dolnego 
Śląska, w o jew ód zk i k o m ite t 
w ykonaw czy „T yg o d n ia ”  o- 
tw o rz y ł w  gm achu b ib lio te k i 
un iw e rsy te ck ie j 'wystawę pod 
hasłem : „B ib lio te k a . naukow a 
w  służbie społeczeństwa” .

Spośród dz ia łó w  ob razu ją ­
cych, w  pom ysłow y sposób, 
użyteczność ks ią żk i naukow e j 
d ia  rob o tn ika , działacza spo­
łecznego 1 oświatowego, na

szczególną uwagę zasługuje 
dz ia ł pod ty tu łe m : „K s iążka  
naukow a —  ro b o tn ik o w i” , za­
w ie ra ją cy  liczne pu b lika c je  z 
-.akresu rac jon a lizac ji p racy 
te ch n ik i p ro d u k c ji oraz bez­
pieczeństwa pracy. Poczesne 
m iejsce za jm u ją  w  n im  książ­
k i sławnego polskiego re k o r­
dz is ty  pracy w  bu do w n ic tw ie  
— K ra jew sk iego.

D z ia ł śląska zaw iera  bogate 
dokum entacje  w y d a w n ic tw  
po lskich , Ogłoszonych na Ś lą­
sku od X V  w ie k u  począwszy.

W ystaw a zawiera również 
bardzo ciekawe wydawnictwa,

z au tog ra fa m i w ie lk ic h  w o ­
dzów k la sy  robo tn icze j L e n i­
na i S ta lina . Równocześnie od 
dz ia ł w ro c ła w s k i Robotniczej 
S pó łdz ie ln i W yd. „P rasa”  — 
o tw o rzy ł po ra z  p ierw szy w  
Polsce w ys taw ę  „K s ią ż k i i  p u ­
b lik a c ji m a rks is to w sk ich ” .

Szczególny nacisk położony 
będzie w  ciągu „T yg o d n ia ”  na 
zagadnienie l ik w id a c ji an a lfa ­
betyzm u, zw iększenie sieci b i­
b lio te k  pub licznych i  na po­
budzenie czy te ln ic tw a  wśród 
najszerszych mas społeczeń­
stwa.

L U B L IN . —  W  czasie „ T y ­
godnia O św ia ty, K s ią żk i i 
P rasy”  w  w o j. lu be lsk im , s tu ­
denci i  pro fesorow ie  wyższych 
uczelni loheUktoh bądą w y­

jeżdża li do m iast i  gm in w o je  
wództwa, gdzie wygłoszą oko­
licznościowe odczyty.

P rzew idziano zorganizow a­
n ie  ku rsó w  kszta łceniowych w 
zespołach św ie tlicow ych , w ie j­
sk ich  1 fabrycznych.

N a teren ie  w o jew ództw a zo­
stan ie u ruchom ionych  dalszych 
300 p u n k tó w  b ib lio tecznych 
oraz 20 b ib lio te k  gm innych, 
wyposażonych w ' w iększe kom  
p ie ty  książek.

Położono rów n ież w ie lk i na­
cisk na zorganizow anie k u r ­
sów dla ana lfabe tów  w  ośrod­
kach w ie jsk ich  i  m ie jsk ich .

Na teren ie w iększych m iast 
Lubelszczyzny przew idziano 
rów n ież  u ruchom ien ie  szere­
gu w ystaw , obrazu jących ro z ­
w ó j ośw ia ty, czyte ln ic tw a , 
lorfągki i  praąy

(Dalszy ciąg ze str. 1) 
F R A N C JA

(a) P A R Y Ż  (PAP). —  Pod 
znakiem  pokoju, p rzy jaźn i po­
m iędzy narodam i i  so lida rno­
ści robotn icze j, przemaszero­
w a ł w  P aryżu o lb rzym i pochód 
p ierw szom ajow y. Uczestnicy 
pochodu k ie ro w a li się na plac 
B as ty lii, nâ k tó ry m  wznosiła 
się, p rzyb rana  czerw ienią, t r y ­
buna honorowa.

Na tryb u n ie  za ję li miejsca, 
obok sekretarza generalnego 
CGT —  Frachona, członkow ie 
ko m ite tu  Światow ego K on g re ­
su O brońców  P oko ju  —  J o lio t-  
Curie, Picasso. A ragon i  inn i, 
członkow ie  K C  francu sk ie j par 
t i i  kom un is tyczne j: Cachiła, 
Duclos, M k rty , M auvais, Fa- 
jon, zastępca sekretarza gene­
ralnego ŚFZZ — G ebert, przed 
staw ic ie le  w ładz naczelnych 
jednościowej p a r t i i soc ja lis ty ­
cznej i  o rgan izac ji postępo­
w ych chrześcijan.

Do zebranych na P lacu B a ­
s ty lii t łu m ó w  p rze m ów ił se­
k re ta rz  genera lny CGT —  F ra - 
chon.

C ZE C H O S ŁO W A C JA
(a) P R A G A  (PAP). —  S to li­

ca b ra tn ie j R e p u b lik i Czecho­
s łow ackie j obchodziła n iezw y­
k le  uroczyście dzień p ierw szo­
m ajow y.

O godzinie 8 rano  fa n fa ry  
og łos iły  p rzy jazd  na plac Św 
W acława Prezydenta, w  to w a ­
rzys tw ie  p rem iera  Zapo tocky ‘e 
go. P rezydent G o ttw a ld  w y ­
g łos ił k ró tk ie  przem ów ienie, w  
k tó ry m  po zd row ił lu d  p ra c u ją ­
cy R e pu b lik i, podkreśla jąc, że 
dz ięk i zw ycięstw u, odniesione­
m u nad reakc ją  w  lu ty m  ub ie ­
głego roku  oraz w ytężone j i o- 
f ia m e j p racy rob o tn ików , ro l­
n ik ó w  i in te lig e n c ji p ra cu ją ­
cej, Czechosłowacja zrea lizo­
wała swój p ian d w u le tn i i 
p rzystąp iła  do w ykonyw an ia  
p lanu p ięcio le tn iego, s tanow ią ­
cego w ażny etap na drodze do 
socjalizm u.

Po przem ów ien iu  prezyden­
ta Got.twalda, p rz y ję ty m  ow a­
cy jn ie  przez zgromadzone 
tłu m y , rozpoczęto de filadę  od­
dzia łów  w o jska, straży bezpie­
czeństwa narodowego oraz w ie 
lo tysięcznych rzesz m il ic j i  ro ­
botn icze j. D e filada  zbro jnych 
oddzia łów  trw a ła  dw ie  godzi­
ny.

Ca ły p lac Św. W acław a m ie ­
n i ł się tęczą ba rw n ych  s tro ­
jó w  ludow ych , m un du rów  
w o jskow ych  i soko lich oraz 
rozb rzm iew a ł bezustannie o- 
k rz y k a m i na cześć Prezydenta 
O ottw a lda  i  Generalissim usa 
S ta lina , na cześć p rzedstaw i­
c ie li Po laki i  in nych  k ra jó w  de 
m o k ra c ji lu do w e j, na  cześć 
p rzyw ódców  ruchu  robotn icze­
go w  państwach zachodnich 
oraz w szystk ich  obrońców 
Światow ego Pokoju.

B U Ł G A R IA
(a) S O FIA . (PAP). W  sto­

lic y  B u łg a r ii Uroczystości roz­
poczęły się od de fila d y  v /o j-  
skow ej na p lacu A leksandra  
Newskiego. Do zgrom adzonych 
żo łn ie rzy  p rze m ów ił m in is te r 
obrony narodow e j,
Dam ianów .

X u tQ jn te

generał 

Mm a i-

R U M U N JA  .
<ay b u k a r e s z .t  (PAR*

Dzień 1 m a ja  rum uńękię. rnaŜ , 
ludow e obchodziły pod h a ' 
słem w a lk i o pokój, o zacieś­
nien ie p rzy ja źn i ze Zw iązkień1 
Radzieckim  i k ra ja m i d e m ° ' 
k ra c ji ludow e j, o w zros t P0' 
tęgi gospodarczej i  obronne)

R um uńsk ie j R e p u b lik i Lud° 
wej.

Na try b u n ie  honorow e j ** 
ję l i  m iejsca, ow acy jn ie  w ita ' 
n i przez zebranych, cz ło nko '  
w ie  rządu z p rem ie rem  Gro­
zą i  A nną P auker na czel«< 
cz łonkow ie  P rezyd ium  W ie l - 
kiego Zgrom adzenia Narodo­
wego, B iu ra  Politycznego K c  
R um uńsk ie j P a r t ii Robotniczej* 
p rzedstaw ic ie l korpusu dyp l°  
matycznego, prasy zagranicz­
nej, św ia ta  ku ltu ra lneg o  i  ar­
tystycznego sto iićy, oraz prz° 
dow n icy pracy.

W  im ponu jące j m a n ife s ta ­
c ji, k tó ra  trw a ła  4 godzin^ 
w zię ło  udz ia ł oko ło pó ł m ik 0 
na osób.

W ŁO C H Y
(a) R ZY M . (PAP). W  uro­

czystym  obchodzie 1 M a ja  ^  
Rzym ie w z ię ło  udz ia ł k ilkaset 
tysięcy osób.

O godzinie 10-ej 100-tysięc* 
ny  t łu m  w y p e łn ił p lac de l PO" 
polo, tonący w  m orzu czerwo­
nych sztandarów. W ie lk i w ic0 
zaga ił sekre ta rz rzym sk ie j I®" 
by P racy M a rio  B ra n d in i.

Następnie p rze m aw ia li: se­
k re ta rze  K on fe d e ra c ji P ra c y - ' 
senator kom un is tyczny —  B i- 
tos3i i  socja lista  Santa.

N IE M C Y
(a) B E R L IN . (PAP). Czer­

w ień  niezliczonych sztanda­
ró w  i  transparen tów  znaczył* 
drogę pochodu robotniczego ^  
B e rlin ie  przez głów ną ulic3 
sekto ru  radzieckiego —  Unte® 
den L in d  en ’

B e r lin  zachodni n ie  b y ł ud0 
korow any. W sektorze a m e ry ' 
kań sk im  w ydano kategorycz*!^ 
zakaz nie ty lk o  dekorow an i* 
dom ów, lecz naw et i przem ar '  
szu zorgan izow anych g rup  ro ­
botniczych, idących na mani­
festację do dz ie ln icy  radziec­
k ie j. Ń ie  pow strzym a ło  to  jed­
nak ro b o tn ikó w  zachodniego
B e rlin a  od ud z ia łu  w  św ięcl® 
1 M aja.

Członek de legacji n iem iec ' 
k ie j na pa rysk im  K ongres '0 
O brońców  P oko ju  —  Abusch’ 
ośw iadczył m  in .: „P rzesył® ' 
m y z B e rlin a  nasze b ra te rsk i*  
pozdrow ien ia  w szys tk im  w a }' 
czącym o pokó j na ca łym  śWi0 
cie. C zu jem y się ściśle z w i* ' 
zand z tym i, k tó rz y  czynni* 
■przeciwstawiają się szowini­
stycznej i  rew iz jon is tyczn0) 
kam p an ii w o jenne j. W alka 0 
pokój jest w a lką  o nasze ży* 
cie“ .

Następnie p rzem ów ił delegat 
p o lsk ic łi zw iązków  zawód0- 
w ych  — R usiecki.

Próba zorgan izow ania p rz** 
rozłam ow e zw iązk i zawodów* 
odrębnej m an ifes tac ji w  b ry ' 
ty js k im  sektorze B e rlin a  z®- 
kończyła  się c a łk o w ity m  n i« w  
s»*aenfcna, a
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Zapłonęły czermienią sztandarom
miasta, osady i msie całej Polski
Miliony robotników, chłopów i pracującej inteligencji biorą udział

w manifestacjach 1-Majowych
W O JEW Ó DZTW O  

s l ą s k o  - d ą b r o w s k ie
W sto licy  w o jew ództw a ś lą - 

sko -  dąbrowskiego, K a to w i-  
cach, nanow ał w  godzinach 
rannych ożyw iony św iąteczny 
nastró j, o  godz. 10 rano r y -  
nek  k a to w ic k i za leg ły n ie z li­
czone tłu m y . F lag i, poczty 
sztandarowe, transp a re n ty  po 
^ 'le w a ły  w  n ienotow ane j dotąd 
ności. N ap isy g łos iły  n iez łom ­
ny wo lę po lsk ich  rob o tn ików , 
chłopów i  p racu jące j in te l i-  
sen c ji prow adzen ia w a łk i o 
zwycięski pokó j, w  ścis łym  so 
■JUSzu i  p rzy ja źn i ze Z w ią z ­
ko m  Radzieckim .

Na try b u n ie  za ję li m iejsca 
in . gen. W ito ld , przedsta­

wiciel M in is tra  O brony N a ro - 
dowej gen. Mełenas i  wojew o 
j®  śląsko -  dąb row sk i inż. 
Jaszczuk. Na specja ln ie wznie 
s|onej try b u n ie  zaję ło m iejsca 

czołowych przodow n ików  
Junacy w o jew ództw a śląsko -  
dąbrowskiego.

Wśród niekończących się 
szeregów defilu jąc j^ch masze­
row a li rob o tn icy  fa b ry k , h u t i 
kopalń Śląska, przedstaw ia ­
n e  w  czasie pochodu swe osią 
Snięcia p rodukcy jne , św iad ­
czące o w span ia łym  i  św iado­
m ym  w y s iłk u  k la sy  ro b o tn i­
czej d la  dobra  całego społe­
czeństwa.

Ludność Opola obchodziła 
Uroczystości p ierw szom ajow e 
bod znakiem  sojuszu ch łop­
sko -  robotniczego. We wczes­
nych godzinach rannych  p rzy ­
b y ły  na m ie jsce w iecu rzesze 
m ie jscow ej ludności w raz z 
rodzinam i. Z oko licznych gm in  
W iejskich i  P aństw ow ych Go­
spodarstw  R o lnych  nadciąga­
ły  delegacje ch łopów  i rob o t­
n ikó w  ro lnych  na um a jonych  
zie lenią i  k w ia ta m i autach i  
Wozach.

We w szystk ich  m ie jscow o­
ściach w o j. śląsko -  dą b ro w - 
-km go fanifestac.je od by ły  się 

Podniosłym  n a s tro ju  przy 
masowym  udzia le  ludności.

tra rt,d* ’. naiasto 
j * ł a y ,C]1 rnw oluc 

-» i

ra n n v c h °^ n .N regnj'ch Sadain rann., cn ul.ee Łodzi zaroiły Sie
se ami tysięcy mieszkańcó
skkheStmkÓW d61egacj i chł°P

C ztery w ie lk ie  place: Z w y - 
yiąstwa, B arlick iego , N iepodle 

1 plac przy zbiegu u lic  
1 K ościuszki w y  

u, k iły  Się n iep rze jrzanym i 
Ułhami. Na czerw ien i trans­

parentów w  k ró tk ic h  zda- 
!llach załogi fa b ry k  m e ldu ją  
We osiągnięcia p rodukcyjne , 

tysiące in n ych  transparen- 
głoszą hasła w a łk i o po­

rt0] powszechny, hasła so lida r 
t*°sci m iędzynarodow ej p ro le - 
knjatu, poparc ia  d la  lu dó w  

ym czących o swą wolność o- 
az wieczystego sojuszu z paro 

nam; Z w ią z k u  Radzieckiego 
osto i p o ko ju  św ia tow ego .' 

Zgrom adzeni w  skup ien iu  
w ys łucha li przem ów ień przed­
staw icie la K C  PZPR, gen. E d­
warda Ochaba, ob. w ic e m in i-  
łra  K rassow sk ie j i  przedsta- 

W K ie li zw iązków  zawodowych 
Z M p . Raz po raz rozb rzm ie­

w a ją  b u rz liw e  ok lask i i  o k rzy -

Po przem ów ien iach 250 tysię  
y lu d z i m an ifes tow ało  w  po­
ln y m  pochodzie swą wolę 

Pokoju na spow ite j w  czer­
wień i  b a rw y  narodowe u lic y  

■‘wm trkowskiej.
D e filu jące  oddzia ły  O dro- 

zonego W ojska Polskiego lud  
Ł °uzi obsypał k w ia ta m i.

Również we w szystk ich  
m iastach i  wsiach w o jew ódz­
tw a  łódzkiego ludność uroczy­
ście obchodziła dzień Św ięta 
Pracy. Szczególnie potężne ma 
n ifes tac je  pod hasłem sojuszu 
robotn iczo -  chłopskiego odby 
ły  się w  P io trk o w ie 'i Zgierzu.

M an ifes tac ja  p ierw szom ajo­
w a  w  Ło w iczu  zgrom adziła 0- 
ko ło  20 tys. osób.

W  R aw ie  M azow ieck ie j zgro 
m adziło  się b lisko  10 tys. m a­
n ifes tu jących . Ponad 60 proc. 
s ta n o w ili ch łop i z terenu po­
w ia tu .

Z IE M IA  DO LN O ŚLĄ SK A

G odnie uczciła św ięto rob o t­
nicze Z iem ia  Dolnośląska.

W dn iu  1 m aja przez ulice 
W roc ław ia  udekorowane f la ­
gam i czerw onym i i  b ia ło -czer­
w onym i, transparen tam i i por 
tre ta m i tw ó rcó w  naukowego 
socja lizm u oraz czołowych 
p rzyw ódców  po lsk ie j i  m iędzy 
narodow ej k lasy robotn icze j 
c iągnęły od rena tłu m y , zdą­
żając na P lac G runw a ldzk i, 
na k tó ry m  odby ł Się w ie lk i 
w iec m an ifes tacy jny.

Na w iec p rzyb y ło  około 200 
tysięcy osób. Po zagajeniu 
w iecu  przez posła tow . Logę- 
Sowińskiego, przem ów ien ia w y  
g łos ili: członek K C  PZPR tow. 
Jęd rychow ski, członek N K W  
S L ob. m in . D ybow ski i  czło­
nek ZG  Z M P  ob. Kędziorek.

Po w iecu odby ł się w ie logo­
dzinny, w span ia ły  pochód u - 
licamd W rocław ia . D e filadę 
ludności i  w o jska  p rz y jm o w a li 
przedstaw ic ie le  Rządu, p a r t i i 
po litycznych  i  W. P.

M aszerowała przed tryb u n ą  
m łodzież zrzeszona w  ZM P, 
SP, Z H P  i  zw iązkach spo rto ­
w ych , niosąc liczne sztandary, 
transp a re n ty  i  po rtre ty .

Spontaniczne ok lask i w y ­
w o ły w a ły  na tryb u n ie  trans ­
pa ren ty  z nazw iskam i przo­
d o w n ikó w  pracy, rac jona liza ­
torów , zwycięzców w  in d y w i­
dua lnym  i  zespołowym w spół­
zaw odn ic tw ie  pracy.

Razem z rob o tn ikam i ctefilo 
w a ły  liczne banderie, wozy 
chłopskie.

Serdeczny entuzjazm  zebra­
nych w y w o ła ły  oddzia ły W o j­
ska Polskiego.

W  27 pow ia tach wojew ódz­
tw a  odbyto się 348 akadem ii. 
W  103 pochodach w zię ło  Ru­
dział 700 tys. uczestników. W 
k ilk u  pochodach w  powiecie 
św id n ick im  w z ię li udz ia ł ks ię­
ża.

Z IE M IA  W IE L K O P O L S K A  
I  L U B U S K A

Plac W olności w  Poznaniu i 
w szystk ie  oko liczne u lice  za­
leg ł ponad 200-tysięczny tłum . 
Łopocą czerwone i  zielone 
sztandary, w id n ie ją  transpa­
re n ty  i  p o rtre ty  M arksa, E n­
gelsa, Len ina  i  S ta lina , p rzy­
wódców p a r ti i robotn iczych 
E uropy i  C h in  oraz czołowych 
p rzodow n ików  pracy.

Na m an ifes tacy jny Wiec 
p rzyb y ły , ow acyjn ie  pow itane 
przez zgromadzone tłu m y , de­
legacje A lb a n ii, B u łg a rii, Cze­
chosłowacji, R um un ii, Węgier, 
reprezentacja  francuskich 
zw iązków  zawodowych i dele 
gacja ro b o tn ikó w  radzieckie j 
s tre fy  okupacy jne j Niemiec. 
Potężne dźw ięk i „M iędzyna­
ro d ó w k i"  i  wzlot, 2,5 tys. gołę­
b i obwieszczają rozpoczęcie 
m an ifes tac ji.

W  pochodzie, w  k tó rym  
wzię ło  udz ia ł ponad 150 tys. 
osób, przem aszerowały załogi 
fabryczne, delegacje chłopskie 
i  m łodzież. ,

We w szystk ich  punktach 
w o jew . poznańskiego odbyły 

Isię masowe m anifestacje. Pó

uchw a len iu  rezo luc ji, w  k tó ­
rych  uczestnicy m an ifes tac ji 
so lida ryzu ją  się z m iędzyna­
rod ow ym  pro le ta ria tem  i po­
l i ty k ą  Rządu P o lsk i Ludow ej 
— utw orzono o lbrzym ie  nieno 
tow ane dotychczas w W ie łko - 
polsce i  na Z iem i Lubusk ie j 
Dochody,

Z IE M IA  K R A K O W S K A
B łon ia  K ra ko w sk ie  stały się 

m iejscem  potężnej m an ifes ta ­
c ji  ̂ p ie rw szom ajow e j społe­
czeństwa krakow skiego.

Po przem ów ien iu  przedsta­
w ic ie la  K C  PZPR, tow . m in 
Rapackiego, 200 -  tysięczny 
tłu m  w zn iós ł ok rzyk : „P okó j. 
Pokój, po kó j". O k rzyk  ten 100 
g igantofonów  rozn iosło  do na.i 
dalszych zaką tków  miasta.

Po w iecu, u lic a m i K rakow a  
ruszy ł o lb rzym i pochód: m ło ­
dzież szkolna, studenci, zw iąz 
k i zawodowe, załogi fabryczne 
z p rzodow n ikam i pracy na eze 
le oraz^ ch łop i w  s tro jach  re ­
gionalnych.

T łum y, zgromadzone wzd łuż 
trasy  pochodu, zgo tow a ły de­
f ilu ją c y m  d ług o trw a łe  i  gorą­
ce owacje.

W  godzinach popo łudnio­
w ych w  czterech punktach 
K ra ko w a  podobnie ja k  i w 
innych  w o jew ództw ach odby­
ły  się zabaw y ludowe, połączo 
ne z w ystępam i zespołów a r­
tystycznych i  św ie tlicow ych  
oraz w yśw ie tla n ie m  film ó w .

We w szystk ich  m iastach, 
m iasteczkach i  wsiach w o je ­
w ództw a krakow sk iego  prze­
bieg uroczystości 1 -m a jow ej 
B y ł w span ia ły . B ra ły  w  n ie j 
ud z ia ł rzesze m łodzieży, robót 
n ik ó w  i in te lig e n c ji p racu ją ­
cej. W  N ow ym  Sączu uroczy­
stości zg rom adziły  22 tys. łu ­
dzą, w  Ż yw cu 16 tys., w  Chrza 
now ie 13 tys.

PO M O R ZE SZCZECIŃSKI®
W  Szczecinie w manifestacji 

1-majowej wzięło udział po­
nad 100 tys. osób.

Przed try b u n a m i d e filu je  
ok. 80 tys. m anifestantów . 
W spaniale rep rezentu je  się m ło  
dzież. Z w raca uwagę w  pocho 
dżie duża ilość kob ie t. Jest ich 
Ok. 35 tys. Pogoda dopisała. 
W ojsko je s t w itane  szczegól­
nie entuzjastycznie.

Duży udz ia ł de legacji ch łop­
skich z PG R stanow i żywe po 
tw ie rdzen ie  pogłębionego so­
juszu robotniczo -  ' ch łopskie­
go na ziem iach Przyodrza i  
nad B a łtyk iem . Pochód W 
Szczecinie t rw a ł 4 i  pół godzi­
ny.

We wszystk ich m iastach i  
pow iatach w o j: szczecińskiego 
św ię to  l  M a ja  zgrom adziło 
se tk i tysięcy rob o tn ików  i 
chłopów, k tó rzy  na wiecach 
żyw io łow o m an ifes tow a li na 
rzecz poko ju  światowego, p rzy  
ja źn i ze Zw iązk iem  Radziec­
k im  i sojuszu robotn iczo -  
chłopskiego.

N iezw yk le  radośnie obcho­
d z ili dzień 1 M ała  m ieszkańcy 
Z iem i P rzyck ie j. N a uroczy­
stości p ierw szom ajow e w 
P rzycku  p rzyby ło  ponad 20 
tys. m ieszkańców m iasta oraz 
ro b o tn ikó w  ro lnych  i chłopów  
z oko licznych wsi.

W  czasie wiecu powiat przy 
cki zameldował o wpłaceniu 
na Centralny Dom  PZPR 2.200 
tys. zł.

G d y n i a  — g d a N s k

Ś w ię to  1 M a ja  w  G dyn i prze 
m ie n iło  się w  ro ku  bieżącym 
w  po'ężną m anifestację tia 
rzecz jedności mas p racu ją ­
cych całego św ia ta  i  pokoju.

W ie lk i w iec piefwszom &jo'- 
w y  zgrom adził na Placu G run

w a ld zk im  b lisko  80 tys. osób
D łu g o trw a łą  serdeczną > 

wację zgotowano delegacjom 
załóg zagranicznych statków. 
Ram ię p rzy  ram ien iu  z ools.d- 
m i ro b o tn ika m i n ieś li czerwo­
ne sztandary m arynarze -- 
przedstaw ic ie le  św iata pracy 
Grecy, M u rzyn i, Szwedzi. A m  
glicy. W łosi i inn i.

Na Placu 1-M aja w Gdańsku 
zgrom adzdy się 100-tyśięćzne- 
tlum y.

Z IE M IA  P O M O R S K A

W :e lk i w iec pierwszom ajb- 
wy w  Bydgoszczy zgrom adził 
na udeko row anym  sad io n ie  
bl sko 100-tys'ęczńą rzeszę ro­
botn ików , chle-pów i in te lig e n ­
tów.

W In o w ro c ła w iu  w iec m an i­
festacy jny i pochód zgrom «' 
dz iły  ponad 25 tys. osób. W  To 
ru n iu  w  m an ifes tac ji p ie rw ­
szomajowej w z ię ło  udz ia ł po­
nad 55 tysięcy osób. We W ło­
c ław ku pochód m an ifes tacy j­
ny skup ił 35 tys. osób. W G ru 
dziądzu w  m an ifes tac ji p erw - 
szom ajowej w zię ło  udzia ł po­
nad 23 tys. osób.

W Aleksa ndrow ie  w z ią ł u 
dz ia ł w  m anifestacjach p ie rw ­
szom ajowych n re jśco w y  ksiądz 
V< 9z z o rk iestrą  OQ Salezja­
nów.

l u b e l s k i e

Ś w ięto 1 M aja W L u b lin ie  
przerodziło  się W potężną m a­
n ifes tac ję  sojuszu fob o tn iczo - 
chłonskiego.

Na placu zW órki zgrom adzi 
ło  się ok. 80 tys. osób, w  tvm  
20 tys. Stanowili chłop i. Nad 
zgrom adzonym i t łu m a m i po­
w ie w a ły  dziesią tk i tysięcy 
sztandarów, transparentów . 
W id n ia ły  również p o rtre ty  
tw ó rcó w  i działaczy soc ja liz­
m u oraz Prezydenta B ie ru ta  i 
nrzywódcóW  robotniczych ca­
łego św iata.

T r ^ b u - ”' w —e łn il i przed­
staw ic ie le  rządu z m in is trem  
O dbudow y tow. M. S pycha l­
sk im  i wojewodą tow . D ąb­
k iem  na czele, przedstaw icie le 
n a r ti i po litycznych, zw iązków  
zawodowych, L ig i K ob ie t i
ZMP.

Przem ów ienia okolicznościo­
we w 'r" ło ś il i w  im ien iu  rządu 
i KC  PZPR m in . O dbudowy 
tow. Spychalski, w  im ien iu  SL 
i  P SL Ob. Ozga -  M ich a lsk i 
oraz przedstaw ic ie l Zarządu 
G łównego ZM P, bb. Stasiak. 
W ynow iedzi m ów ców zebrane 
tłu m y  w ie lo k ro tn ie  p rze ryw a ­
ły  b u rz liw y m i ok laskam i oraz 
okrzyka m i na cześć Prezyden­
ta B ie ru ta , Zw iązku Radziec­
kiego oraz Generalissim usa 
Stalina.

Po w ys łuchan iu  przem ó­
w ień, zebran i u c h w a lili rezo­
luc ję  so lida ryzu jącą się z u -  
chw a łam i Św iatowego K o n ­
gresu P oko ju  w  walce o pokój 
i postęp i  p o lityką  rządu P o l­
ski Lu do w e j.

Po zakończeniu w iecu od­
b y ł się m an ifes tacy jny  pochód 
u lica m i m iasta. Szczególnie 
b u rz liw ą  owację, zgotowała 
ludność L u b lin a  pierwszego 
wyzw olonego m iasta w  P o l­
sce — de filu ją cym  jednos t­
kom  W ojska Polskiego.

Ś w ię to  1-m ajow e W w o j. lu  
be łsk im  m inę ło  pod znakiem  
masowego udzia łu  chłopów, 
m an ifes tu jących  spontanicznie 
swoją łączność z klasą rob o tn i 
cza.

W  gm in ie  Olcho w iec m ie j­
scowy ksiądz zpany ze swej 
Dostawy zapow iedzia ł odpra ­
w ian ie  nabożeństwa dem on­
s tra cy jn ie  przez ca ły dzień. 
W iadom o ja ka  in tenc ja  leżała

u podłoża tego wybuchu p ro ­
boszczowej ..gorliwości re l i­
g ijn e j“ .

N ie  w p łynę ło  to  na udzia ł
m ie jscow ych chłopów w aka­
dem ii, k tó rych  znakom ita 
większość znalazła Czas na da­
nie w yrazu swym  uczuciom 
P atrio tycznym  przez udzia ł w 
Dochodzie i  M aja.

Ogółem w  w oj. lu be lsk im  
nie licząc uczestników u ro ­
czystości w  samym Lu b lin ie , 
w  obchodach Święta Pracy 
w z ię ło  udz ia ł ponad 400 tys. 
osób.

O LS ZTY Ń S K IE

Masy pracujące w o j. o lsz­
tyńskiego uroczyście św ięc iły  
dzień 1 M aja.

Szczególnie im ponująco w y ­
padł pochód w  O lsztynie , do 
którego p rzyb y ły  w  d n iu  Sw ię 
ta P racy liczne delegacje c liło  
pów z oko licznych W9i. W  m a­
n ifes tac ji wzię ło  udz ia ł ponad 
25 tys. osób.

W pow iecie M orąg m a n ife ­
stowało ponad 6 tys osób. w 
tym  4 tys. chłopów. W B iskup  
cu m an ifestow ało  7 tys. osób, 
w  tym  5 ty», chłopów Szcze­
góln ie duży udzia ł m łod rieży  
zaobserwowano w  M rągow ie, 
gdzie na 10 tys. m a n ife s tu ją ­
cych by ło  około 4 tys. m ło ­
dzieży.

R z e s z ó w

Tegoroczna m an ifestac ja  
nierwszom ajowa w  Rzeszowie 
zgrom adziła na placu im . 
Marsz. S ta lina  40 tys ięcy uczę 
stn ików . O charakterze tego­
rocznego 1 M aja  i zadaniach 
ja k ie  staw ia On przed klasą 
robotnicza k ra ju  i św ia ta  m ó­
w i ł delegat K C  PZPR  tow . 
Pos. B linow sk i.

Z ram ienia s tro n n ic tw  lu ­
dowych głos zabrała de lega t­
ka N K W  SL posłanka T o tn - 
czykóWna. w  im ie n iu  m łodzie  
ży członek Zarządu G łównego 
Z M P  Jaroszyk.

Szeregi odrodzonego W o j­
ska Polskiego kroczące w  po­
chodzie b u dz iły  zachw yt swą 
obstawą. Na pochód p rz y b y ­
ły  liczn ie  delegacje ch łopów  i  
rob o tn ików  ro lnych . M , ¡h. 
p iękn ie  p rzys tro jon ym i fu r ­
m ankam i je cha li ch łop i z PGR 
z B oguchw ały z transparen­
tem  głoszącym, iż plan p ro ­
d u k c ji ro ln e j wykonali w  125 
procentach,

W obchodach w  m iastach
oow ia tów ych w z ię ły  udzia ł 
liczne delegacje chłopskie. Da 
wsi uda ły  się rów nież dele­
gacje robotnicze oraz ro b o tn i­
cze zespoły artystyczne.

B IA ŁO S TO C C ZY ZN A

Obchody ŚWiętą l - g 0 M aja  
na BiałoStocczyźnie Stały się 
imponująoą^ m an ifes tac ją  'soju 
śzu robotniczo -  chłopskiego.

W  B ia łym stoku  na ry n k u  
Kościuszki zgrom adziło  się po 
nad 40 tys. osób.

Pod sztandaram i Zw iązko­
w y m i m aszerowali w łókn ia rze  
białostoccy — sta rzy i  w y p ró ­
bow ani bo jow n icy  k lasy  robot 
niczej. Szli rob o tn icy  przem y­
słu jedWabniczo -  g a la n te ry j­
nego, roszarni ln u  i konop i, 
m etalowcy, ro b o tn icy  nrzem y- 
słu drzewnego i ceramicznego. 
Na pom ysłowych wozach rnura 
rze zadem onstrowali, ja k  bu ­
du je  się domy, tzw . systemem 
tró jko w ym .

K ole jarze z w a rsz ta tó w  dro 
gowo -  m ostow ych w ie ź li m o­
del, wybudowanego w  ram ach 
czynu p ierwszom ajowego mo­
stu na Narwa
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B U R Z . / 1
Tłum. Sł. Strumph-Wojtkiewicz
Co m a do tego dokładność? M ów ię  ci, że w y ­

u c z y l i  się... Pam iętasz p ierwsze lato? P ędz ili za 
4ś iy m  samochodem. P ik o w a li na by le  co... A  te - 
2 u ty k a ją  naw e t w  niebiosach... P a trz  — nasze!... 
Na po łudn ie  szło dziew ięć bom bowców otoczo- 

ych przez „ J a k i” .
' To ładne —  rz e k ł Józef.

..T ygrysa”  chcesz zobaczyć? To b lisko  —  k ilo -  
w  bok. S in ie w a ln iko w  podbił...

,’T y g ry s ”  w yg ląd a ł m izern ie : kupa żelaza. „T ra -  
k w  zb io rn ik  benzyny”  — w y ja ś n ił M in a je w . N i-  

ego w  pobliżu nie by ło  — k w ia ty , w ie le  k w ia tó w

. ^óżef i Minajew skierowali się do m. p. dowódz- 
,va. Pośród leszczyny siedział na skrzynce p o d p u ł­

kownik Miedwiediew i bardzo głośno chrapa ł. Po- 
otworzył oczy i zaczął się otrząsać Jakby po 

"D js c iu  z rzeczki.
t  ~~ Trzeba się przebić na szosę. D zw o n ił generał 
Snatow — N iem cy w yw ożą z O rła  drogą na K a -

raczew...

D ługo bada li mapę. Czerwone s trza ły  o p la ta ły  
e i> jedna w  dole m knę ła  na K ro m y , d ruga  p ro - 

/ j *  z iła  od Mceńska, trzec ia  od Bołchowa, a by ła  
,.a ta ’ k tó ra  zakręcała od Stanowego Kołod iezu

'°noc; je3Zcze jedna — prosta .— wpijała 
w szosę.
rl. Trzeba w y jść  na C hotyn iec—m ó w ił M ie d w ie  
mew uw ' Rzecz jasna, że to nie będzie sprawa łat- 

las się kończy, okolica otwarta, silnie umoc- 
ona— Sąsiad poszedł dobrze...

Gurow?
~~ N ie, ja  m ów ię  o P ie trakow ie .

1x51 później przyjechał saper z „go-

na
się

spodarstwa" generała P ie triakow a . B y ł to Sergiusz. 
Oświadczył on, że saperzy mogą zapewnić prze jście 
rów nież i  oddzia łom  M iedw ied iew a.

Sergiusz siedział nad mapą, wodził po niej zła­
manym ołówkiem:

_  Ot tu... i  tu... Żeby tak  zapalić!...
N ik t me m ia ł popierosów. M iedw ied iew  da ł t y ­

ton iu, kręcono go w  gazecie... Następnie M ie d ­
w ied iew  n a k a rm i! ich „tuszonką“ . Józef i Sergiusz 
rozgadali się; w y ja ś n iło  się, że w  lu ty m  obaj b y li 
pod Kata fżą .

—  A leż łu p ił bom bam i w  tę K atarżę!
G dyby Józef w y m ie n ił swoje nazwisko, to m o ż li­

we, że Sergiusz p rzypom n ia łby  sobie, ja k  W alun ia  
opow iadała o swoich k ijo w s k ic h  p rzy jac ió łkach, 
„k lu b ie  y ic k w ic k a ” , o kap ryśne j Raisie, k tó ra  ma 
d ług ie  rzęsy i  nudnego męża. A le  Józef nie w y m ie ­
n ił swego nazw iska, w ięc uśm iecha li się p rzy jaźn ie  
do siebie ty lk o  dlatego, że obaj b y li w  R uskim  B ro ­
dzie, a później w  K a la rż y , a teraz oto spo tka li się 
Koło Chotyńca...

Sergiusz po jechał do P ie tr iako w a . W  trzy  godzi­
ny  później saperzy jego czołga li się p rzy tu la jąc  dó 
m okre j z iem i —  N iem cy prowadzali ogień m iotaczy 
m in . Saperzy p ra cow a li m ackam i i nożycam i; by ło  
słychać, ja k  od czasu do czasu trzaska d ru t. Ser­
giusz b y ł p rze ję ty  i  w łaśn ie  dlatego w ydaw a ł się 
szczególnie opanowany, naw e t obojętny. Przed 
tem  n ie  spał ju ż  dw ie  noce, ale spać m u się nie 
chciało, ty lk o  pa liła  tw a rz  i  gorące b y ły  d łon ie  
G dy saperzy szczęśliw ie po w ró c ili, Sergiusz ze 
sm utk iem  z iew ną ł i po łoży ł się na m okre j traw ie .

W  pobliżu by ła  bateria , ale Sergiusz zasnął na ­
tychm ia s t i przespał poez.ątek natarcia .

Po w yjeździe  Sergiusza Józef m ó w ił do M ina 
jew a:

—  Ten m a jo r jes t zdaje się łebski... Dużo teraz 
z a l i t y  od saperów. W czoraj u  Odyńca w p ad ły  na 
m in y  dw a czołg i — źle rozm inowano...

— Tylko wygląd ma nie wojskowy. — Minajew

uśm iechnął się, przypom niaw szy Sergiusza, k tó ry  
sta ł w  przem okłe j b luzie, odrzuciwszy g łow ę w  ty ł.
—  Podobny do Puszkina —  cźyta swe Wiersze Wó- 
bec Dzierżaw ina. Is tn ie je  ta k i obraz...

—  D la  ciebie każdy je s t do kogoś podobny —  od­
rzek ł Józef. — Ja - -  do kato rżn ika , ten m a jo r — do 
Puszkina. A le  ty  sam — do kogo jesteś podobny?

—Ja? P raw dopodobnie do Leńskiego, po pierwsze
om al m nie w czora j nie us trze lił szkop, s p u d ło w a ł__
od rażu się w yczuw a, że to nie O nieg in , po drug ie
— nie tańczę, a po trzecie — to dawno ju ż  usta lo ­
no, że z ciebie jest lód, a ze m nie  płom ień...

O tym , że łączniczka, k tó rą  Ostatnio m ocnó się 
za jm ow a ł M in a je w , m ia ła  na im ię  O lga, rzecz ja ­
sna nie  wspom nia ł. O lga by ła  odważna, ale w y ra z  
je j tw a rzy  b y ł nieco wystraszony. G dyby  nie  ten 
zw ariow any lip iec, tó  M in a je w  z całą pewnością 
pow iedzia łby je j,  że i na w o jn ie  W ydarza Się to  
i  owo. A le  teraz na sentym enty n ie  m a czasu... 
Uczucia M in a je w a  w yra ża ły  się je dyn ie  tym , że czę­
sto w o ła ł: „N iech pan i na tychm iast idz ie  spać, ja 
sam będę przy aparacie’*.,. P rżypo m n ia ł sobie je j 
bladą, dziecięcą tw arzyczkę, posypaną z ło tym  p ia - 
seczkiem piegów, i  pom yśla ł: co do Łebskiego, to 
n iepotrzebn ie pa lną łem , to  zbyt przejrzyste...

W  dw ie godziny późnie j rozpoczęło się natarcie . 
D ob ieg li do zagłębienia i  zalegli tam  —  N iem cy 
o tw o rz y li gęsty ogień. B a ta lion  Józefa pow in ien  b y ł 
zająć po p ra w e j s tron ie  n ie w ie lk i zarosły k rzaka m i 
pagórek. Dzień na leżał do trudn ych , N iem cy pod­
p ro w a d z ili św ieży p u łk , ko n tra ta k o w a li, doszli do 
lasu. W nocy batańon Józefa został odcię ty. O ś w i­
cie M in a je w  znów poszedł naprzód. Józef ud e rzy ł 2e 
wzniesienia. O jedenaste j rano N iem cy odeszli na 
drugą lin ię .

—  P ow oli, ale dokładn ie  — m ó w ił Józef, (Upodo­
ba ł sobie to  słowo).

M in a je w  d ra żn ił się z n im :
— W szystko u  ciebie idzie „d o k ła d n ie ” , O szkop i­

łeś się, słowo da ję j ----- j * - --------* -
#  f

Masy pracujące Warszawy 
ruszają na demonstrację

Od wczesnych godzin ran ­
nych ludność s to licy w yleg ła  
na u lice, śpiesząc na m iejsca 
zbiórek. Każdy dom, każda fa 
b ryka  w ita  idących Czerwie­
nią  robotn iczych sztandarów 
T ransparen ty  na ścianach, do­
p ie ro  co wykończonych do­
m ów , na gmachach fab rycz­
nych, na trasie W— Z i na 
gmachach urzędów, m e ldu ją  o 
W ykonaniu i przekroczeniu 
zobow iązań pierwszom ajowych.

O wyznaczonej godzin; e na 
p u n k ty  zbiórek p rzyb yw a ją  ro 
botn icy, in te ligenci, chłop i, 
kob ie ty  i  m łodzież. Tysiące 
sztandarów łopoce w  pow ie­
trzu . Czerw ień ich  odcina się 
od n ieb ’ęskićh szturm ów ek L i ­
g i K ob ie t, z ie lonych m undu­
rów  m łodzieży Z M P -ow sk ie j i 
„S łużby  Polsce".

Na czele koJumn dz ie ln ico­
w ych kroczą przodow nicy p ra ­
cy. Ich p iersi zdobią czerw o­
ne szarfy  z oznaczeniem prze­
kroczonej no rm y p ro d u k c y j­
nej. M iędzy szeregami na e- 
fek tow n ie  przyb ranych samo­
chodach, umieszczono m ak ie ty  
Obrazujące osiągnięcia poszczę 
gó lnych fa b ryk  { Zakładów 
pracy.

Czerwona Wola
rusza na dem onstrację

P lac Zela^pej B ram y to m ie j 
sce zb ió rk i „C ze rw onej Wo­
l i “  W granatow ych m undu­
rach kroczą tram w a ja rze  Jest 
tu  rów nież załoga „G e rla cha “ 
1 „N ó rb lin a “ . R obotn icy fa b ry ­
k i urządzeń ko le jo w ych  .Czer­
w ony parowóz“  p rz y w ie ź li na 
samochodzie m akie tę  pa row o­
zu na tu ra lne j w ie lkośc i — 
sym bolu ich pracy.

Żywe zainteresowanie budzą 
form ujące się tu szeregi ch ło­
pów z pow. O stro łęka i P u ł­
tusk, p rzyby łych  na dem on­
strac ję  w  stro jach k u rp io w ­
skich. Zwraca rów n ież  uw a­
gę grapa ło w ick ich  dziewcząt 
w  w ie loba rw nych  pasiakach.

Pierwsze tra k to rz y s tk i
Osobną grupę s tanow ią chło 

p i z centralnego ku rsu  k a r o ­
wych Centra li R o ln icze j Spół­
dz ie ln i „Samopomoc C hh i-  
ska“ . O lbrzym i, z ie lony trans­
paren t głosi: „Spółdzielczość 
p rodukcy jna  — drogą do 'do­
b ro by tu  i k u ltu ry  w s i“ . P ie rw ­
sze w  Polsce tra k to rz y s tk i pro 
Wadzą tra k to ry  „U rsu s “ . Ch ło­
p i W ita ją  tra k to rz y s tk i serdecz 
nie i radośnie. Na jednym  z 
wozów Spó łdzie ln i B udow n ic­
tw a W iejskiego w id n ie je  na­
pis: ..Budujem y nowoczesne 
zagrody w ie js k ie '.

Idz ie  Ochota,
Żo libo rz  i  M oko tów

W  A le jach Jerozolim skich 
fo rm u je  się pochód z dz ie ln icy 
Ochota. O tw ie ra  go ja k  zaw­
sze m łodzież, da le j m aszerują 
przedstaw icie le kom ite tó w  par 
ty jn ych , organizacje społeczne 
i znowu d ług ie  szeregi robot­
n ik ó w  z fa b ry k : „M a rc in ia k a “ . 
P ZL. w arszta tów  samochodo­
w ych PKS. P ow iew ają  trans­
pa ren ty  z du m nym i napisam i: 
„C zyn P ie rw szom ajow y wyko­
na liśm y z nadw yżką“ .

K ra ko w sk ie  Przedmieście 
jest m iejscem  zb ió rk i budow ­
niczych W arszawy. P rz y b y li tu 
pracow nicy przedsiębiorstw  
budow lanych z 5-tysięczną za 
łogą trasy W' — Z na czele. 
„T rasę W —Z główną a rte rię  
W arszawy, oddamy do uży tku  
na dzień 22 lipca b r."  — czy­
tam y na transparencie.

Na plac Zw ycięstw a zdążają 
ch łop i z innych m iejsc zbió­
rek: z pow. warszawskiego, z 
pow. m ińsko - mazowieckiego, 
pow. grójeckiego, w ęgrow skie­
go i garwolińskiego.

U lice Żoliborza zapełn ia ją 
się szybko m an ifestan tam i, k tó  
rzy ciągną zewsząd w  k ie ru n ­
ku placu Wilsona, Wśród m a­
szerujących zw racają uwagę 
transparen ty  W arszaw skie j 
Spó łdzie ln i M ieszkan iow e j: 
„M ieszkania d la  rob o tn ików  
p ierw szym  w a run k iem  dobro­
by tu ".

Na m iejsce zb iórek ciągnie 
m łodzież Z M P  i „S łużby  Poł- 
9ce". K o lu m n y  m ło dych ' ; una- 
ków  i junaczek m aszerują z 
pieśnią na ustach.

Na p rzeciw leg łym  krańcu 
sto licy, ciągnie u l. Puław ską 
— dzieln ica M okotów , Pod 
czerw onym i sztandaram i Idą 
pracow nicy BOS, W DO, t ra m ­
wajarze, robotn icy  w arszta ­
tów  samochodowych.

M aszeruje Praga

U lice Pragi rozb rzm iew a ją  
m arszami o rk ies tr, kroczących 
na czele ko lum n robotn iczych.

Pochody poszczególnych 
dzie ln ic o tw ie ra ją  sztandary 
kom ite tów  PZPR. K o lum n y  ro 
botnicze p rzep la ta ją  szeregi 
młodzieży, zorganizow anej w 
ZMP, robotnicze i szkolne h u f­
ce „S łużby Polsce". Obok ro ­
bo tn ików  „P e ru n a “ , „PZO ". 
„Szpotańskiego" i „W edla" 
kroczą, przy akom paniam encie 
w e rb li, hufce harcerskie. T ran 
sparenty głoszą: „Nasza odpo­
wiedź na pakt a tla n ty c k i"  — 
to p rodukc ja  ponad pian i so­
jusz z ZSRR.“ . „R o zw ija jm y

wynalazczość i  ruch  n a c jo n a - 
liza to ró w  robo tn iczych“ . M a n i­
festanci wznoszą o k rz y k i na 
cześć p rzodow n ików  pracy.

M aszeruje dzie ln ica G ro­
chów: załogi fa b ry k i A p a ra tó w  
E lektrycznych, B rac i B o rko w  
skich. P aństwow ych Z a k ła ­
dów O ptycznych, fa b ry k i T e le­

te ch n iczn e j, Idą tra m w a ja rze  
zajezdni Kawęczyn, idz ie  ro ­
botnicza młodzież.

W ykresy i  m ak ie ty  m ów ią  
o w yko na n iu  zobowiązań

Za każdą grupą lu b  załogą 
posuw ają się c iężarów ki z w y ­
kresam i i m akie tam i, m eldu­
ją c y m i o p rzed te rm inow ym  w y  
konan iu zobowiązań ¡-M a ­
jow ych . Robotn icy „M ostosta­
lu "  niosą model zm ontowane­
go w  reko rdow ym  czasie m o­
stu średnicowego.

Na transparentach załóg fa ­
brycznych b ra te rsk ie  pozdro­
w ien ia narodom  Z w iązku  Ra­
dzieckiego, k ra jó w  de m okra c ji 
ludow ej, zwycięskie ch ińsk ie j 
A rm ii Ludow e j, boha te rsk ie j 
greckie j a rm ii dem okra tycznej 
i lu do w i hiszpańskiem u, w a l­
czącemu przeciw  faszystow­
skie j dyk ta tu rze  Franco.

Goście ze wsi

Na D w orcu  W ileńsk im  fo r ­
m u je  się pochód 2.000 ch ło ­
pów z pow. radzym ińskiego. 
Są m iędzy n im i ko b ie ty  z 
dziećm i i  m łodzież Przysposo­
b ien ia  Rolniczego, cz łonk in ie  
kó ł gospodyń ZSCh, S L -o w cy  
i P S L-ow cy. R o zw ija ją  się 
zielone sztandary i  transpa­
ren ty  z hasłam i.

Samopomocowcy niosą t ra n ­
sparenty z hasłam i: „N iech  ży­
je Z w iązek Samopomocy Chłop 
skie j — szkoła pracy społecz­
nej chłopów, obrońca wsi przed 
wyzyskiw aczam i“  „N iech  ży­
je  SL i PSL — idące do je d ­
ności“ . Tuż obok sto jący ro ­
bo tn icy ro ln i trzym a ją  transpa 
ren t z napisem: „U czyn im y  z 
Państwowych G ospodarstw  
Rolnych ośrodki w zo row e j go- 

• spodarki i  postępu w  ro ln ic ­
tw ie “ .

Szeregi robotnicze P rag i 
pozdraw ia ją  przyby łych ch ło ­
pów. Padają ok rzyk i na cześć 
sojuszu robotniczo - ch łopsk ie ­
go na cześć Prezydenta Bo­
lesława B ieruta, narodów  Zw. 
Radzieckiego i G enera liss im u­
sa Stalina.

Potężna fala ludzka zm ierza 
ze Śródmieścia, W oli. P ow i­
śla i Pragi na Płac Z w yc ię ­
stwa. 1

Na Placu Zwycięstwa
Od godz. 8 rano na ogrom ­

ną przestrzeń Placu Z w yc ię ­
stwa, na P i. G rzybow ski i Pi. 
Żelaznej B ram y w szystk im i 
p rzy leg łym i u licam i p łyną 
barw ne ko lum n y  m an ifes tu ­
jących. _ R ozbrzm iew ają bęio- 
we pieśni. Place zapełn ia ją 
sie coraz szczelniej. M an ifes­
tanci za jm u ja  przestrzenie 
przy leg łych u lic . Nad nieprze 
kczonym  m orzem  g łów  ponad 
300-tysięcznego tłum u , zgro­
madzonego na placach i u l i ­
cach sztandary, proporce, 
transparenty.

W cen tra ln ym  punkcie na 
Placu Z w yc ięstw a ustaw ia się 
Śródmieście, Powiśle, G ro­
chów, S tarów ka. Z w raca ją  u - 
wagę ogrom ne p o rtre ty  Prezy 
denta B ie ru ta  i G enera lissi­
musa S ta lina . W około — w i­
zerunki in nych  przyw ódców  
narodów walczących o postęp 
i  pokój. Z m orza czerw ien i 
transparentów  w y b ija ją  się ha 
sła w a lk i o po kó j i m e ldunk i 
O osiągnięciach p ro d u k c y j­
nych, Oszczędnościowych, o 
sukcesach k u ltu ra ln o  -  ośw ia­
towych.

Z głośn ików , rozmieszczo­
nych na P lacu Zw ycięstw a i 
po ca łym  mieście, p łyną 
dźw ięk i m arszów  i  p ieśn i "ro­
botniczych.

T łu m y w ita ją  en tuz jastycz­
nie przewodniczącego KC 
PZPR P rezydenta P o lsk i B o­
lesława B ie ru ta , k tó ry  p rzy ­
b y ł na w iec w  otoczeniu człon 
ków  Rady Państwa, Sejm u i 
Rządu. Padają o k rz y k i na 
cześć Bolesława B ie ru ta , P re ­
m iera C yrank iew icza , M arsza! 
ka Polski Ż ym iersk iego  i O d­
rodzonego W ojska  Polskiego.

Serdecznie w ita n i przybyw a 
ją  na trybun ę  cz łonkow ie  KC  
Francuskie j K om un is tyczne j 
P a rt ii:  prezes Zw . G ó rn ików  
we F ra n c ji Le  Coeur i  M arce l 
Pool, pow raca jący z Kongresu 
P óko ju w  P aryżu  s łyn ny  li te -

W iÓ R E fc  — J M A JA  
»yęaał m s n :  5,10, 15.00. W iado­

m ości; »,15, *.00, 7.00, *.00, 15.00, 
17.00. 19.00,, 51.00, 29.00. P rog ram : 
na d ils : *.65, na ju t r o :  54.00. 
W szechnica: H.3S.

S.M K o n će rt d la  św ia ta  oraey. 
*,15 M uzyka. *,»o o im n a s ty k a . 7,15 
Przegląd prasy. 8,55 „D a le ko  ód 
M oskw y“  — AZajewa (X X II) .  9,15 
p rze rw a . 15,15 M uzyka  15.20 D la 
wal. 15,50 P rzerw a . 15,50 D la dz ie­
ci- „H is to r ia  zegara". 15,50 M u zy­
ka. 18.00 „A rc h ip e la g  lu d z i odzy­
skanych“  N e ye riy  (X X V I). 18,50 
Szekspir W m uzyce C za jkow sk ie ­
go. 17,15 B ieg  k o la rs k i W arszawa 
— Praga. 17,30 M uzyka polska — 
d y r. Rezler, 18.00 s p , ia,ir. u tw o ry  
kom pozyto rów  radz ieck ich . 18.30 
Z życia B u łg a r ii.  19.15 „Nasze me- 
lo d ie ". 19,45 „o p o w ie ść  o C hop i­
n ie "  — ĆzartkOwskiego (X t), 20.00 
K once rt sym fon iczny. 21.30 „T w ó r 
cy m o jo w e j K o n s ty tu c ji“ . 21.45 Mu 
zyka taneczna d y r. C a jm er. 2.25 
U tw o ry  fo rtep ia now e : M oniuszko, 
P aderew ski, R óżycki. 52,45 M uzy­
ka lekka . 23,19 W yścig i ko la rsk ie  
Praga — W arszawa. 23,50 M uzyka 

W« » u d p c il,__

ra t u k ra iń sk i — K órn ie jczuk  
wraz z Wandą W asi’ewską. 
czL ~k K om ite tu  Centra ineg- 
K o m u n ir t— m o i P a rtii Cze­
chosłowacji — Vódiczka, Drę- 
zes F IA P P , przedstaw icie l Re 
o u b lik a m k ie i H tsz ra n ii — Ra 
seia, przewodniczący A m ery 
kańskiego K o m ite tu  S łowian, 
a zarazem Przedstaw icie l A - 
m erykańskich Z w ią zków  Za­
wodowych — Leon K rzyck i, 
przedstaw icie le zw iązków  za­
wodowych W ęgier — Ferenc 
Petrak, B u łg a r ii _  N iko ias 
K łissarow . R u m un ii —- Estre i 
chner. F in lan d ii — V e ikko !a i- 
nen i inni. Z a jm u ją  rów nież 
m iejsca na trybun ie , p rz e p i­
sani czerw onym i szarfam i, 
przodownicy, rac jona liza to rzy  
pracy budow nictw a, p rze m y­
słu, zakładów usługowych w 
sto licy  i inni.

Rozlegają się dźw ięk i h y m ­
nu narodowego i „M ię d zyn a ­
ro d ó w k i“ . Rozpoczął się wiec. 
(P rzem ów ienia podajem y na 
str. 1-ej).

Przewodniczący W RZZ od­

czytu je  rezolucję,, p rzy ję tą  ca 
rąeyrhi. d ługo n ie m ilk n ą c y m i 
oklaskam i.

Rozlega się „M ię dzyna ro ­
dów ka“ . k tó ra  pode jm u ją  zero 
'madzone tłu m y . D a leko poza 
obręb Placu Z w yc ięstw a p ły ­
ną mocne dźw ięk i bo jow ej 
nieśni p ro ie ta ria itu .

Prezydent B o les ław  B w -u t. 
P rem ier C yrank iew icz. M a r­
szałek Polski Żym ierski." "do­
sto jn icy państw ow i, czo low j 
działacze po lityczn i i gen o ra ił- 
cja opuszczają try b u n ę  i -w o - 
r?.ac czołówkę pochodu k :e - 
ru ią  sie w stronę u! M a rsza ł­
kow skie j.

Wśród zgrom adzonych 
wzdłuż u lic  tłu m ó w  W ybucha 
nieopisany entuzjazm . N ieu­
stannie zryw a ją  się o k rz y k i 
na cześć Prezydenta B ie ru ta , 
Polski Ludow ej, P rem ie ra  i  
M arszałka Polski. Ludność 
sto licy najserdeczniej pozdra­
w ia  przywódców P o lsk i L u d o ­
w e j, lecą w  gore czapki i ka­
pelusze, na twarzach radosne 
uśm iechy.

Robotniczy Żyrardów 
radośnie obchodził 1 Maja

Św ięto l  M a ja  — co roku  
obchodzone by ło  w  Ż y ra rd o ­
w ie bardzo uroczyście. A le  n i­
gdy jeszcze to m iasto, nazy­
wane kolebką ruchu  -robo tn i­
czego nie b y ło  św iadk iem  tak 
oatężnej m an ifes tac ji 1 -m a jo - 
w e j, ja k  obecnie, Podniosły 
nastró j m ieszkańców w idocz­
ny b y ł ju ż  w  przeddzień świe 
ta, podczas akadem ii, na k tó ­
re j zebrało się 3 tys. Osób. Ro­
bo tn icy  Ż y ra rdo w a  w  skup ie­
n iu  s łucha li przem awiającego 
tow . Starew icza, członka KC 
PZPR.

Na akadem ii wręczono 606 
nagród i  p re m ii w yróżn ionym  
nrncow nikom  PZPW  N r 1 o 
ogólnej w a rtośc i ponad 1,5 
m iln . zł.

Dzień 1 M a ja  p o w ita ł Ż y ra r 
dów he jna łem  odegranym  z 
w ieży fabrycznej. M iasto to ­
nęło w  powodzi czerwonych 
sztandarów i  transparentów .

Na ba rw nych  tab licach n ie ­
ś li robo tn icy  żyra rdow sk ich  
fa b ry k  p lastycznie w ykonane 
w ykresy, obrazujące ich w k ła d  
w  dzieło budow y socjalizm u, 
— W ykona liśm y Czyn 1 -M a- 

jo w y  — w yko na m y wcześniej 
ułan 3 -le tn i — nadały o k rz y ­
k i z oddzia łów  PZP W  N r  1.

W  uroczystościach w  Ż y ra r­
dow ie wzię ło  udz ia ł około 12 
tys. osób, w  czjnn około 4 tys. 
kob ie t i 3 tys. m łodzieży. B ra ­
ła  rów nież udz ia ł w  pochodzie 
serdecznie w itana  przez robot 
n ik ó w  Ż yra rdo w a  300-osobo- 
w a delegacja chłopów.

Na w iecu poprzedzającym  
pochód przem aw ia ł w  im ien iu  
PZPR  I  sek. K M  tow . M e r- 

lą n rt, w im ieniu SL ejb- Wrae-

szczyński. w  im ion 'u  SD ob. 
Sosnowski oraz prze1.stawie.el 
ZM P  kol. W iśniewski.

Po zakończeniu pochodu na­
stąp iło w  Ż yra rdow ie  o tw a rc ie  
Dięknego narku, k tó ry  Rada 
Zakładowa PZPW  przekaza ła 
w  darze m ieszkańcom m iasta. 
Za dar dziękow ał w  im ie n iu  
społeczeństwa przew  M R N  
tow. K w iec ińsk i. N astąpn ie w  
tych samych godzinach rozpo­
częły Sie zabawy ludow e zor­
ganizowane przez SP i ZM P.

W  robo tn iczym  Ż y ra rd o w ie  
n iepodzie ln ie  panow ała  ra -  
dość.

..t r y b u n a  i  u  n  v -
W ydawc-ai K om nei C e i„ ; * ;n y  
P o lsk ie j Z jednoczone j p s ru i 
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Yesely zwycięża w I  etapie
wyścigu „Trybuny Ludu4i i „Rudego Prava66

(NASZ SPECJALNY W YSŁANNIK TELEFONUJE Z PARDUBIC)
P AR D U BIC E. —  P ie rw szy  

etap U  M iędzynarodow ego 
Wyścigu K o la rsk iego  Praga — 
Warszawa, długości 143,5 km  
nie b y ł pom yś lny  d la  po lsk ich  
kolarzy. E tap  ten na p ie rw  - 
szych 80 km  o b fito w a ł w  le k ­
k ie  wzniesienia, k tó re  na 80 k i 
lom etrze b y ły  na jw iększe.

Z na jdow ała  się tam  dość 
długa pętla w iodąca pod górę 
i stanowiąca idea lny  teren do 
ucieczek d la  ko la rzy . B y ło  z 
gó ry  w iadome, że w  ty m  w ła ś ­
nie  punkcie nastąp i ważne i 
decydujące przegrupow an ie . 
T ak się też stało.

In d yw id u a ln a  jazda 
P o laków

F ak t po rażk i naszych re p re ­
zentantów w7 p ie rw szym  e ta ­
pie n ie  pow in ien  nas specja l­
n ie  m artw ić. Jest to  dopiero 
p ierw szy etap, a w yśc ig  sk ła ­
da się z ośm iu etapów. W ięcej

CEL IM P R E Z Y : zadokum en 
towanie i  podkreślen ie h is to ­
rycznych dn i m a jow ych : 1-go 
M iędzynarodowe Ś w ięto P ra ­
cy, 5-go Rocznica R e w o lu c ji 
P raskie j, 9-go Św ięto Z w y c ię ­
stwa D em okrac ji nad faszyz­
mem i  h itle ryzm em .

O R G A N IZA T O R Z Y : D z ien ­
n ik i 2-ch b ra tn ich  na rodów : 
Centra lny O rgan K om u n is tycz  
nej P a rtii Czechosłow acji „R u ­
de Pravo“  i  O rgan K o m ite tu  
Centralnego P o lsk ie j Z jed no­
czonej P a rtii Robotn icze j „T ry  
buna Lu du “ , P o lsk i Zw iązek 
K olarsk i, Sekcja K o la rska  O r­
ganizacji „S o kó ł“ .

N A Z W A : M iędzynarodow y 
W yścig K o la rs k i Praga— W ar­
szawa.

TE R M IN : W yścig odbyw a 
się rok rocznie 1 pow in ien  o - 
bejmować da ty 1— 5— 9 m aja. 
Wyścig dostępny jes t d la  am a­
torów  w  k o n k u re n c ji d ru ż y ­
nowej. In d y w id u a ln y  zw ycięz­
ca w y łan ia  się z d rużyny.

U D Z IA Ł : W w yśc igu  mogą 
brać udzia ł zaproszeni ko larze  
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j 

'■oraz robotniczych zw iązków  
sportowych innych  państw , po 
siadających licencję  P aństw o­
wych Zw iązków  K o la rsk ich , 
należących do U. C. L  i  w aż­
ne na ro k  1949.

TR A S A : Corocznie będzie 
podawana szczegó'owa trasa 
wyścigu, k tó ra  ulegać może 
zmianom. W  roku  bieżącym 
trasa prowadzić będzie nastę­
pująco:

1.5.49 —  P R A G A  —  K O - 
L IN  —  M A L IN  —  PRZELO NC
— B O H D A N IE C  —  HR ADEC
— K R A L O V Y  —  P A R D U B I­
CE k im . 143

2.5.49 —  P A R D U B IC E  —
L IT O M Y Ś L  —  S W IT A V Y  — 
BRNO k im . 138

3.5.49 —  BRN O  —  PR O -
STIEJO W  — O ŁO M U N IE C  — 
PE ZERO W  —  G O T T W A L D O ­
WO k im . 137

4. 5. 49 — G O T T W A LD O  -
WO — V S E T IN  —  V A L . 
M IE Z IR IC I —  N O V Y  I C I N — 
M IS T E K  —  M O R A W S K A  
O STR AW A k im . 120

5.5.49 — O D PO C ZYN EK.
6.5.49 —  M O R A W S K A  O- 

S TR A W A  —  B O G U M IN  — 
C H A Ł U P K I —  W O D Z IS ŁA W
— R A D L IN  —  R Y B N IK  — 
RAC IBÓ R Z —  SOSNOW IEC
— G L IW IC E  —  Z A B R Z E  —

natomiast smutnych refleksji 
może nasuwać przebieg i styl 
w jakim przegrali nasi kola­
rze. Wszystkie trzy drużyny 
polskie jechały taktycznie źle 
— a co gorzej indywidualnie 
bez myśli przewodniej w jeź- 
dzie zespołowej.

P rzyk ła do w a  współpraca 
F rancuzów  i  Rum unów

D la  p rzyk ła d u  i  d la  p o ró w ­
nania, ja k  je c h a li na p rzyk ła d  
ko larze  francuscy lub  ru m u ń ­
scy można podać fa k t, że gdy 
Farrage z p ierw sze j I  d ru żyny ' 
francu sk ie j p rze b ił gumę, na­
tychm ia s t zsiadło z row eru  
dwóch jego ko legów  i pozosta­
ło  p rzy  n im . Po założeniu no­
w e j gum y wszyscy trzec ie j po 
częśłi gonić czołówkę, a j a ­
sne jest, że stokroć ła tw ie j 
je s t to p rzeprow adzić w  trzech 
n iż  w  po jedynkę. Podobnie by 
ło  z R um unajh i, gdy zaw odnik

Ś W IĘ TO C H ŁO W IC E  —  H A J ­
D U K I —  K A T O W IC E

k im . 147
7. 5.49 — K A T O W IC E  — 

B Y T O M  —  S TR ZE LC E  — 
OPOLE — B R Z E G  —  O Ł A ­
W A —  W R O C ŁA W  k im . 184 

8.5.49 —  W R O C ŁA W  — 
O LE Ś N IC A  —  SYCÓ W  —  K Ę  
PN O —  W IE R U S Z Ó W  —  L U ­
TU TÓ W  —  Z ŁO C ZE W  —  S IE ­
RAD Z —  Z D U Ń S K A  W O L A  — 
Ł A S K  —  P A B IA N IC E  — 
ŁÓ D Ź k im . 212

9. 5. 49 __ Ł Ó D Ź  —  P IO T R ­
K Ó W  T R Y B . —  TO M A S ZÓ W  
M A Z . —  R A W A  M A Z . — 
M SZC ZO N Ó W  —  W A R S Z A ­
W A  k im . 212

Razem k im . 1.263 
P U N K T Y  O DŻYW C ZE N A  

E T A P A C H : V I  w  dn iu  7. 5. 49 
w  O polu na 94 k im  od startu , 
V I I  w  dn iu  8. 5. 49 w  Kępnie 
na 79 k im . od s tartu , V I I I  w  
dn iu  9. 5. 49 w  Tom aszowie 
Maz. n a , 75 k im . od startu .

ILO Ś Ć  Z A W O D N IK Ó W : W 
wyścigu może brać ud z ia ł m a­
ks im um  18 zaw odn ików  z każ 
dego państwa, . t j .  3 drużyny  
po 6-c iu  zaw odników , zgłoszo­
ne im ienn ie  przez zaintereso­
wane Z w ią z k i K o la rsk ie  lu b

1. Zaw odn ik ,1 k tó ry  n ie  u ko ń ­
czył jednego z etapów, bę­
dzie w jm lim inow an y  z d a l­
szego udzia łu  w  wyścigu, 
za trzym u jąc je dn ak  zdoby­
te nagrody w  poprzednich 
etapach.

2. K orzystan ie  z prowadzenia 
przez po jazdy mechaniczne, 
lub  ko la rzy  n ie  b iorących 
udzia łu  w  wyścigu, karane 
będzie: w  w ypadku  p ie rw ­
szym — bezwzględną dys- 
k w a lilik a c ją , w  w ypadku 
d rug im  ■— doliczeniem  cza­
su karnego 30 m inut.

3. Pobieranie ’pos iłków  i napo­
jó w  z samochodów, m oto­
c y k li, row erów  i innych  po­
jazdów , jest bezwzględnie 
wzbronione, chociażby po­
jazd za trzym a ł się, a jego 
obsługa podawała stojąc na 
szosie, lu b  us taw ia jąc  na­
czyn ia  z napo jam i na zie­
m i. Przekroczenia te będą 
karane doliczeniem  30 m i­
n u t czasu karnego. Zawód-

z I  d rużyny  m ia ł de fek t, po - 
zostało p rzy  n im  dw óch k o la ­
rzy  z I I  d rużyny, k tó rz y  na ­
p ra w ili row e r i  następn ie po­
m agali m u w  pościgu. U  P o la­
kó w  tego nie  by ło . G dy Ka - 
p iak  p rzeb ił gumę, pozostał 
sam na szosie. Podobnie było  
z ' następnym i naszym i czoło­
w y m i rep rezen tan tam i P ie tra - 
szewskim  i W rzesińskim . Ten 
b ra k  w za jem nej pofriocy nie 
św iadczy dobrze o zrozum ie­
n iu  jazdy  zespołowej przez na 
szych ko la rzy . Poza ty m  w  
m omencie k ie d y  trzćba było  
zdecydować 'się na s ilny  atak, 
nie by ło  in ic ja to ra . Każdy cze 
k a ł i  og lądał się na drugiego. 
Po ucieczce Czechosłowaków i 
Frahcuzów , jadąca za n im i du 
ża grupa ko la rzy  pozostała za 
uc iek in ie ram i o jak ieś  200 m. 
Dogonienie ich leżało w  g ran i 
cach m ożliw ości naszych kola

O rganizację Sportu R o bo tn i­
czego. Państwa nie m ające 
6 osobowej drużyny, m o­
gą zgłaszać d rużyny m n ie j­
sze, je dn ak  liczące nie m n ie j, 
ja k  po 3-ch zawodników.

K L A S Y F IK A C J A : a) in d y ­
w idua lna, b) drużynowa.

a) W  k o n ku re n c ji in d y w i­
dualne j zwycięzcą w yśc igu  zo 
staje zaw odnik, k tó ry  całą tra  
sę prze jedzie w  na jk ró tszym  
czasie. K la sy fika c ja  in d y w i­
dualna prowadzona będzie po 
każdym  etapie wyścigu.

b) Suma czasów p ierw szych 
trzech zaw odników , s tanow i 
czas każdej d rużyny w  danym  
etap ie i decyduje o zw yc ię ­
s tw ie  etapow ym . Q gólny w y ­
n ik  k o n k u re n c ji d rużynow e j 
o trzym u je  się przez dodanie 
czasów d ru żyny  na w szys tk ich  
etapach łącznie. Zwycięzcą zo 
staje drużyna, k tó ra  p rze je ­
chała trasę w  n a jk ró tszym  
czasie. P rzy  je dnakow ym  cza­
sie dwóch czy k ilk u  d rużyn , o 
zw yc ięstw ie  decyduje lepszy 
czas ostatniego etapu. Z aw od­
n ik  sk lasy fikow any w  d ru ż y ­
nie, jes t rów nież k la s y fik o w a ­
ny  w  ko n ku re n c ji in d y w id u a l­
ne j.

n ik o w i n ie  w o lno  p rz y jm o ­
w ać napo jów  z naczyń 
szklanych i tłu ką cych  się. 
Za nieprzestrzeganie pow yż­
szego, będzie z d y s k w a lifik o ­
wany.

4 P rzod ow n ik  (leader) w y ś c i­
gu o trzym u je  na własność 
żó łtą  koszulkę i  obow iązany 
jes t jechać w  n ie j, dokąd 
jest leaderem. N a każdym  
etapie przygotow ana jest 
żó łta  koszulka.
K O M IS J A  S Ę D Z IO W S K A : 

1 Sędzią G łów nym  w yścigu 
jest delegat Z w ią zku  K o la r ­
skiego tego państwa, z k tó re ­
go rozpoczyna się wyścig 

2. W  sk ład K o m is ji Sę­
dz iow skie j, poza Sędzią G łów  
nym , w chodzi 3-ch P o laków  i  
3-ch Czechosłowaków.

P R ZE P IS Y  KO Ń C O W E : 3. 
W  w yścigu obow iązu ją  Regu­
la m in  i  P rzepisy M iędzynaro  ■ 
dowe —  M iędzynarodow ago
Z w iązku  K o larsk iego (U. C. I.).

rzy. N ie  z ro b ili tego, gdyż d ru  
żynie b ra k ło  h a rm o n ii i  z ro ­
zumienia.

Pech z de fektem  gum y, ja k i 
spotkał Kap iaka, Rzeźnickiego 
i P ietraszewskiego (ten os ta t­
n i m ia ł jeszcze w  doda tku  u - 
padek, gdyż zaw adził o ka - 
m ień przydrożny) w  pewnej 
ty lk o  m ierze usp ra w ie d liw ia  
porażkę naszej' I  d ru żyny . Na 
leży się spodziewać, że w  dal 
szych etapach d rużyna  poje - 
dzie lep ie j, w  atm osferze w ięk  
szej ha rm o n ii i koleżeństwa.

Pojedynek Czechosłowaków 
z F rancuzam i

E tap Praga —  Pardubice 
b y ł w łaśc iw ie  po jedynkiem  
Czechosłowaków z Francuza 
m i To, że Vesely,„ k tó ry  15 km  
przed P ardub icam i m usia ł sto 
czyć samotnie w a lkę  z trzem a 
Francuzam i i na torze k o la r ­
sk im  w  Pardub icach w y w a l - 
ęzył sobie zwycięstwo, — 
■świadczy n iezw yk le  pochleb - 
n ie  o w artości najlepszego ko 
la rza CSR.

Pierwszy P olak —  
trzynasty

Do 15 km  czołów ka składa­
ła się z trzech Czechosłowa­
ków  i  czterech Francuzów . Do 
piero przeszło trz y  k ilo m e try  
za n im i jecha li następn i kola 
rze Pech prześladow ał rów  - 
n ież I  drużynę CSR. 15 km  
przed P ardub icam i w  w y n ik u  
zderzenia H o lubka z Pericem  
(H o lubka zaczepił pedałem  o 
przerzutkę), obaj ko larze  upa­
d li i  Peric u leg ł pow ażnym  ob 
rażeniom  ran iąc się w  głowę. 
F a k t ten p rzyczyn ił się do te ­
go, że I  d rużyna CSR została 
rozb ita  15 km  przed m etą i  w  
czołówce pozostał je dyn ie  Y e ­
sely. Poza Czechosłowakami i 
Francuzam i, k tó rzy  up lasow a­
l i  się na p ierw szych 12 m ie j­
scach —  trzynastym  b y ł p ie rw  
szy z Po laków  W yglenda 
(4:11:30), a następny b y ł Czyż. 
Z pierwszego etapu ju ż  w idać 
więc, że na jbardz ie j w y ró w na  
ne drużyny  p rzedstaw ia ją  so­
bą Czechosłowac.y i F rancuzi. 
Polacy na razie jeszcze n ie  ja  
dą tak, ja kb y  się na leżało spo 
dziewać. Dalsze etapy na pew 
no zm ienią trochę tę k la s y fik a  
cję. Kolarze pozostałych 
państw  nie odegrali w  tym  e- 
tap ie żadnej poważnej ro l i i 
nie p o tra li li do trzym ać tempa 
czołówce. S tartow ało  101 za - 
w odn ików , etap ukończyło  99. 
W yco fa li się. W andor (Polska) 
i P eric  (I CSR).

K la sy fika c ja  in dyw idu a ln a  
po pierwszym  etapie

1. Vesely —  CSR I  4.05.40.
2. G a rn ir  —- F ranc ja  I  4.05.40
3. H e rb u lo t —  F ranc ja  I I  

4.05.40.
4. B a ttie  —  F ranc ja  I I  4.05.48
5. Holubec — CSR I  4.09.26.
6. K re jc u  — CSR I  4.09.51
7. Benedetto —  F ranc ja  I I  

4,09.51.
8. R igau t—F ranc ja  I I  4.09.51.
9. Tobias —  W ęgry I  4.09.51. 

Punktacja drużynowa I  etapu:
1. F ranc ja  I I  12.21.19.
2. CSR I  12.24.57.
3. F ranc ja  I  12.29.30.
4. W ęgry 12.33.41.
5. Polska I I  12.34.55.
6— 9. CSR I I ,  CSR I I I ,  B u ł­

garia  I I ,  F ranc ja  I I I  12.35.20.
10— 12. Polska I I I ,  Polska I, 

W ęgry I I  12.35.45.
13. R um un ia  I  12.40.45.
14. A lb an ia  12.44.12.
15. B u łg a ria  I  12.45,29.
16. B u łg a ria  I I I  13 00.06,
17. F in la n d ia  13.11.11,
18. Rum unia I I  14.26.5®.

ZYGMUNT, DALL

Praga —Warszawa
Co każdy powinien wiedzieć o wyścigu

W arunki wyścigu P—W
(Wyjątki z regulaminu)

Jak Praga żegnała kolarzy 
i pozdrawiała Warszawę

Start do etapu Praga—Pardubice
(SPECJALNY WYSŁANNIK „TRYBUNY LUDU TELEFONUJE:)

Z a  węgłem ulicy na Bożyce | szych braci w  walce o trwały
znikł ostatni szereg maszerują 
cych kolumn, gdy pod pięknie 
udekorowaną trybuną odezwa 
ły się dźwięki fanfar.
Fanfary większe od trębaczy

Zdaje się nie przesadzę twier 
dząc, że piękne te instrumen­
ty większe były od trębaczy; 
bo byli nimi młodzi 14-letni 
członkowie CSM. Stali w jed 
nym szeregu, pęczniały zaczcr 
wienione ich policzki. Chcieli 
grać jak najgłośniej. Wiado - 
mo, wszyscy muszą wiedzieć, 
że to oni właśnie rozpoczyna­
ją 'wyścig. Ich trąbki grały 
dziarsko. Jakby je miały usły 
szeć dziesiątki towarzyszy 
farragi nad Sekwaną, lub 
sportowcy Helsinek, którzy o- 
czekują losu swej trójki wysła 
nej w tak daleką podróż.

Zegnam}7 Pragę...

I właśnie wtedy na Vaclav- 
skie Namesti wjechały pierw­
sze rowery: Albańczycy, Ruł- 
garzy, Finowie, Francuzi, 
Węgrzy, Rumuni, Polacy i 
Czechoslowacy. Polacy i Cze 
si zeszli na chwilę ze. swych 
maszyn. Ostatni . raz przed 
długim i mozolnym wyścigiem 
muszą popatrzeć na plac W a­
cława w Pradze, który jesz - 
cze przed kilkoma minutami 
rozbrzmiewał wiwatami, na 
cześć Generalissimusa Stalina, 
Prezydenta Gottwalda, na 
cześć pokoju, którego pragną 
wszystkie wolne, postępowe 
narody z całego świata.

Oczy wszystkich zwracają 
się na trybunę, gdzie przy mi 
krofonie stanął ambasador 
RP tow. Borkowicz.

— Kolarze — dziesiątki me 
galonów powtarza jego słowa 
— zawody, w  których bierze­
cie udział, powinny przyczy - 
nić się do jeszcze większego 
zacieśnienia przyjaźni wszyst­
kich narodów miłujących po - 
kój. Właśnie W asza tężyzna 
fizyczna wykazana w tym wy 
ścigu podniesie ducha wa -

pokój i sprawiedliwość na ca­
łym świecie.

Z  kolei zabiera glos prezy­
dent Pragi dr Vace'k:

— Pozdrówcie drodzy 
moi chłopcy — powiedział ,— 
bohaterską stolicę Polski W a r  
szawę. Powiedzcie, że serca 
robotników Pragi są bliskie 
sercom polskich robotników 
wznoszących z gruzów boha­
terskie miasto.

Przemawiał jeszcze krótko 
starostą COS Truhlarz po 
czym orkiestra odegrała hym - 
ny narodowe Czechosłowacji 
i Polski.

...A Praga żegna nas».
Za chwilę przed pierwszą 

trójką Albańczyków rozcięg - 
nięto białą wstęgę. Najrzeciw 
nim kroczy uzbrojony w wiel 
kie nożyce dr Vacek, uśmie­
cha się do nich przyjaźnie. 
„Na złamanie karku“ — bo 
Prezydent Pragi wie, że kola­
rzom nie(wolno życzyć dobrej 
drogi. Albańczycy go rozumie 
ją, wiedzą co powiedział jesz 
cze na trybunie. Pojadą, poją 
dą na pewno, by z dalekiej T i 
rany przekazać pozdrowienia 
dla robotników Warszawy,

Chcą do W arszawy
Wstęga pęka i pedały za -

erynają pracować. Żegnajł 
kolarzy uśmiechnięte twarze 
prażan ustawionych w gęsty® 
szpalerze. Powiewają za nimi 
chusteczki, gonią, dźwięiki fa* 
far młodocianych trębaczy. 
Nagle jednemu z nich spadają 
na ustnifc trąbki wielkie łzy. 
Chce jechać z nimi do W a t * 
szawy. Ale czas już do samo- 
chodu, ostatni rzut oka sS 
przybrane portretami, flag« • 
mi, transparentami domy. Oto 
wyjeżdżamy za rogatki m ia­
sta. Ostry start, W  tym mi«) 
scu oddaję pióro koledze spta 
wozdawcy,

J. JA N IC K I

Sportowe imprezy ! -majowe 
w całym kraju

M O R A W Y  — g L Ą S K  4:2 (1:0)
W ram ach im prez p ierw szo­

m a jow ych  od by ł się w  n ie ­
dzielę na stad ion ie „R uchu“1 w 
H a jdukach  m iędzynarodow y 
mecz p iłk a rs k i M o ra w y  — 
Śląsk.

W  drużyn ie  gospodarzy do­
brze zagrał B o rko w y  — w 
bramce oraz B arańsk i i  dc 
p rze rw y  Słota — w  ataku. Za­
w iod ła  kom p le tn ie  obrona, a 
szczególnie S iw y, k tó ry 'n a  do­
m ia r złego s trze lił samobójczą 
bram kę. W drużyn ie  gości bar 
dzo dobrze zab ra li obydw aj 
ś rodkow i napastn icy: B ican— 
do p rze rw y  i S tarosta—po zm ia 
nie stron. Najlepszą lin ią  była 
pomoc.

„L E G IA “  — .P O G O Ń -S T A L“  
(K A T O W IC E ) 4:2 (3:1)

Na stad ion ie W P w  W arsza­
w ie stołeczna „L e g ia “  pokona­
ła w  meczu tow a rzysk im  A - 
klasową „P ogoń -S ta l“  z K a to ­
w ic w  stosunku 4:2 (3:1).

Mecz s ta ł na bardzo słabym  
poziom ie i  zgrom adził zale­
dw ie ok. 2 tys. w idzów . Jako 
całość gospodarze w yp a d li ba r’ 
dzo słabo, a na w yróżn ien ie  
zasługuje jedyn ie  praw a s tro ­
na ataku. Sąsiadek — W il­
czyński oraz S era fin  na ob ro ­
nie. W ,.Pogon i'“ n a jle p ie j w y ­
pad li p rzedw ojenn i reprezen­
tanc i P olsk i P ion tek — na

Piłkarze polscy z Francji 
przybyli na tournee do Polski
W  sobotę p rzyb y ła  do W a r­

szawy reprezentacja  p iłka rska  
Polskiego Z w ią zku  P iłk i N oż­
nej we F ra n c ji, k tó ra  będzie 
gościć w  Polsce trzy  tygodnie 
i rozegra w  ty m  czasie 8 spot­
kań. Na D w orcu  G łów nym  po­
w ita li gości przedstaw icie le 
MSZ, G U K F  oraz członkow ie 
zarządu W OZPN.

E kipa  po lsk ich  p iłk a rz y  z 
F ra n c ji składa się z 16 zawod­
n ik ó w  oraz 6 działaczy PZPN 
we F ra n c ji. E kspedyc ji tow a­
rzyszy rów n ież red ak to r „G a ­
zety P o lsk ie j“  z Paryża — Soł­
tys iak.
,, W iększość zaw odników  ja k  
i dzia łaczy p racu je  zawodowo 
w  kopa ln iach  Północnej F ra n ­
c ji, a p iłk ę  nożną up raw ia ją  
po ąm atorsku w  k lubach fra n ­
cuskich okręgu Łigue du 
N ord. Poza ty m  większość za­

w odn ików  gra w  k lubach  po l­
skich, k tó re  rozg ryw a ją  co 
rocznie zawody o m istrzostwo 
PZPN.

Skład rep rezen tac ji jest na­
stępujący: b ram karz  — N a j- 
dek (rez. G roch), obrońcy — 
Gozdek i M a ik , pom ocnicy — 
L u d k ie w ic z , Pańczak, Gołem- 
ski i  Idczak, napastn icy — 
S urdyk, Jezuita, Słomiany, 
Marciniak, Łong, Stangret, Le 
w andow ski, W oźniczak. Kie­
rownikiem e k ip y  jest kap itan  
P ZP N  —  Roszak.

W czoraj, w  dn iu  1 maja, 
goście francuscy uczestniczyli 
w  uroczystościach Święta P ra ­
cy.

W  dn iu  3 m aja  Polacy z 
F ra n c ji rozegra ją pierwszy 
mecz z reprezentacją W arsza­
w y  na S tadion ie WP,

środku a taku  i  N yc  —  na p ra ­
w e j obronie. Ponadto dobrze 
zagrał le w y  pom ocn ik —  W oj 
Ciechowski.

W  Ł O D Z I
Po zakończeniu wspaniałego 

pochodu pierwszom ajowego, w  
k tó ry m  liczny  udz ia ł w z ię li 
sportowcy, ha w szystk ich  bois 
kach Łodz i odłbyły się im p re ­
zy sportowe. Jedną a n a jw a ż­
niejszych im p rez  sportow ych 
b y ł mecz p i łk i nożnej na sta­
dion ie  Ł K S -u . w  k tó ry m  go­
spodarze pokona li odm łodzo- 

, ną reprezentację  Łodz i w  sto­
sunku 2:1 (1:0).

W  P O Z N A N IU
W  ram ach Św ięta P racy ro ­

zegrane zostały w  Poznaniu im  
prezy sportowe, k tó re  zgrom a­
dz iły  w ie lo tysięczne rzesze w i 
dzów. Na bo isku „A re n a “  od­
b y ły  się pokazy gim nastyczne 
oraz łucznicze i  zaw ody ko ­
la rskie . W yścig k o la rs k i na 13 
okrążeń to ru  dla „k a r to w i-  
czów“  w y g ra ł B e ting  (K o le ­
ja rz) w  czasie 9:334,7 m in . 
W yścig dla licencjonow anych 
z 5 -lo tn ym i fin iszam i na 25 o - 
krążeń, wygrał Vogt (Stomil)
— 14 pk t. Żyw e zainteresowa­
nie w id o w n i w yw o ła ła  g im na ­
styka zbiorow a zadem onstro­
wana przez grupę gim nastycz­
ną O K ZZ. *

W  S ZC ZE C IN IE
W  ram ach im p rez  p ierw szo­

m a jow ych  od b y ły  się w  Szcze 
c in ie  trz y  im p rezy  sportowe.

W meczu p i łk i nożnej rep r« ' 
zehtacja zw iązków  zawodo­
w ych zrem isow ała z „G w ar* 
d ią “  (Szczecin) 2:2 (2:2).

W  K R A K O W IE
Z  oka z ji 1 m a ja  na stadio­

nie m ie js k im  o d b y ły  się zaw o­
dy bokserskie m iędzy zespół»' 
m i ,.G w ard i: —  W is ły " i  r e ­
prezentacją zw iązków  zaw ód* 
wych.

Mecz bokserski z uw a g i n * 
dobrą fo rm ę czołow ych pięś­
c ia rzy  k ra ko w sk ich  oraz odp* 
w ie d n i dobór par, s ta ł na w y ' 
sok im  poziom ie. Zwyciężyła 
„G w a rd ia “  —  „W is ła “  10:4 
(nie rozegrano w a lk i w  wad®« 
c ę żk ie j) .

W E W R O C ŁA W IU
Na S tad ion ie  O lim p ijs k i®  

we W roc ław iu , rozegrany zo­
sta ł w  niedzielę, wobec 12 ty*. 
w idzów , tow a rzysk i mecz pil* 
ka rsk i, m iędzy rep rezen:ac ja* 
m i Z w . Zaw. Górnego Śląsk® 
i  Dolnego Śląska.

Po ładne j grze, mecz zakoń­
czył się w y n ik ie m  rem isow y®  
4:4 (3:2).

SŁĄSK — ZAGŁĘBIE K
2:3 TTiiT

W  niedzie lę rozegra"ny’ zostat
w  Chorzow ie mecz. m iędzy re­
prezen tac jam i ju n io ró w  Śląs­
ka i  Zagłębia. Po c iekaw e j _ 1 
sto jące j na do b rym  poziom i* 
grze, n ieoczekiw an ie zw ycię­
stwo odnieś li goście, będąc ze-  
społem szybszym i  lepszy® 
kon dycy jn ie . •

Kwiatkowski zwyciężył w biegu 
o puchar „Gazety Robotniczej44

W R O C ŁAW . — Na S tad io­
nie  O lim p ijs k im  we W roc ła ­
w iu  odby ły  się b ieg i na prze­
ła j, zorganizowane przez w ro ­
c ław sk i O ZLA .

B ieg g łów n y d la  mężczyzn 
na dystansie 3,5 km  o puchar, 
u fundow any przez redakcję  
„G azety R obotn icze j“ , w  k tó ­

ry m  sta rtow a ło  70 zaw odni­
ków , w y g ra ł po em ocjonu ją­
cej w a lce na jlepszy d ługody­
stansowiec Dolnego Śląska —' 
K w ia tk o w s k i („P afaw ag“ ) K  
czasie 11:14,4 przed Hem ple®  
(AZS) 11:19 i K u ś m irk ie m  (Ld 
b lin ) 11:27,3.

Skonecki przegrał w Budapeszcie
B U D A P E S Z T. W  ramach 

m iędzynarodow ych m istrzostw  
ten isow ych Budapesztu te n i­
siści po lscy rozegra li dalsze 
spotkania, k tó re   ̂ przyn ios ły  
im  porażki. _ W  ćw ie rć fina le  
g ry  po jedynczej mężczyzn, 
Skonecki p rzegra ł z A u s tr ia ­
k iem  Weissem- 2:6. 4:6, a P ią t­
ka w y e lim in o w a ł Katona, k tó  
ry  w y g ra ł 4:6, 7:5, 6:1. W
grach pojedyńczych bierze je ­
szcze ud z ia ł je dyn ie  Hebda,

k tó ry  po w yg ra n iu  p rze rw a­
nego w  p ią tek meczu z B u y - 
torem pokonał Węgra Pete 
6:3, 6.3.

P ó łfin a ły  g ry  pojedynczej 
pań p rzyn ios ły  niespodzianki 
w  postaci w ye lim inow an ia  Wę 
g ie rk i E rdoed i oraz m is trzyn i 
CSR M iskove j. Erdoedi prze­
gra ła  z H idassy 5:7, 2:6, a M is 
kova z A ustriaczką D o lle - 
scha lll 3:6, 5:7.

Naj... naj... o polskich kolarzach
N ajs tarszy — Łazarczyk 40 la t 
na jm łodszy —  Cuch 18 la t 
na jw yższy — G abrych 
na jn iższy — M o tyka  
na jw ięce j prze jechanych km  

w  r. uó. — Rzeźnicki —  4.600 
n a jm n ie j przejechanych km  

w  r. ub. —  Sałyga —  560 
na jw iększy  pechowiec —  

P ie tra  szewski 
na jm n ie jszy  pechowiec — 

W ó jc ik  -
najweselszy —  K u d e rt 
na jspoko jn ie jszy —  W ó jc ik  
na jw iększy ża rło k  —  

P ie traszew ski
na jm n ie j jedzący —  Targoński 
n a jp rzys to jn ie jszy  — Nowoczek 
na jb rzydszy — 
na jba rdz ie j p ra cow ity  — 

W olny, masażysta 
na jw iększy  leń —  
najcięższy —  K u d e rt 80 kg  
na jlże jszy —  P aprock i 64 kg

najgrzecznie jszy —  W andor 
na jwcześnie j w sta je  —  Czyi 
na jpóźn ie j w s ta je  —  

Leśkiew icz
na jpow ażn ie jszy —  Łazarczyk 
na jw iększy op tym is ta  —  Czyż 
na jw iększy  pesym ista — M ień

CSR — Monaco 5 : 0
Zakończył się tu  mecz I  ruf* 

dy o p u cha r Davisa, w  k tó ry ®  
Czechosłowacja pokonała M o­
naco 5:0. W os ta tn im  dn iu  ro* 
g ryw ek D ro bn y  w y g ra ł z Nog 
hesem 6:2, 6:2, 6:1, a Cernik 
pokonał Pasquiera 6:1, 6:6' 
6:4. W meczu ty m  Czechosło­
wacja nie s trac iła  an i jednego 
seta. W I I  rundz ie  zwycięzef 
spotkania będą m ie li za prze­
c iw n ika  A ng lię .

W  k ilku
W sobotę odbyła się w  K ra ­

kow ie  uroczystość o tw arc ia  o- 
bozu przygotowawczego dla 
p iłk a rz y  reprezentacyjnych. Po 
uroczystości zaw odnicy u d a li 
Się na bo isko w  K rako w ie , 
gdzie o d b y li p ie rw szy tren ing. 

*
Z w iązkow a Rada K u ltu ry  

F izyczne j i S po rtu  K C Z Z  u fu n  
dowala. na m is trzostw a in dy ­
w idua lne  P o lsk i w  boksie trzy  
nagrody d la  zaw odników  
zw iązkow ych, a m ianow icie : 
d la  najlepszego zw iązkowca, 
który7 zdobędzie ty tu ł m istrza 
Polski, d la  najm łodszego związ 
kowca—uczestnika m istrzostw , 
oraz nagrodę pocieszenia dla 
zaw odnika -  zw iązkow ca za 
na jb a rdz ie j am b itną  postawę 
na m istrzostw ach,

*
Wszech ~.wi ązkow y K o m ite t 

d la  sp raw  k u ltu ry  fizyczne j 
S portu  ZSRR u s ta lił program

zdaniach
rozg ryw ek  _ tu rn ie ju  0 puchar 
ZSRR, k tó ry  jest n a jw ię k ­
szy m tu m ie je m  p iłk a rs k im  na 
ca łym  świecie. R o zg ryw k i pu­
charow e w  rep ub lika ch  m a ją  
być zakończone do 15 wrześ­
n ia  br. D rużyny, k tó i^  p rze j­
dą zwycięsko przez e lim inację , 
zostaną podzielone na dw ie  
g ru py  po 18 zespołów każda. 
Zw ycięzcy grup spotka ją  się 
w  fin a le  w  M oskw ie.

*
Po trzech rundach rozgry­

wek o m is trzostw o p iłk a rs k ie  
Z w ią zku  Radzieckiego, na cze­
le tabe li zna jdu je  się „Loko- 
m o tiv “  z Charkow a, k tó ra  od­
niosła dw a zwycięstwa, a je ­
den mecz zrem isowała, zdoby­
w a jąc  pięć punk tów . Inaugu ra  
cją rozg ryw ek lig o w ych  w  Mo 
skw ie  będzie dzisiejszy mecz 
czołowych zespołów ZSRR: 
„D ynam o“  (M oskwa) i  C D K A  
na stadionie „D ynam o“ ,.

Przed rokiem

T ak  robotn icza Łódź w ita ła  w  ub. ro k u  ko la rzy  po zakończ«" 
n iu  I  etapu w yścigu W arszawa — Praga. Tylko 6 dn i dzi«1* 
ich od p rzybyc ia  do Łodzi, gdzie będą w ita n i ta k  samo goiA 

co, jak  przed rokiem


